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Śmiało można twierdzić, że w  pra­
sie codziennej w ciągu pierwszych 
trzech dziesiątek lat bież. stulecia nie 
ukazało się tyle artykułów  na temat 
rolnictwa, co w ciągu ostatnich kilku 
czy kilkunastu miesięcy. Przyczyna 
tego jest łatwo zrozumiała. K ryzys go­
spodarczy, jaki przeżywa dziś świat a 
który swemi konsekwencjami dotyka 
każdą niemal1 jednostkę, w ywodzi swe 
główne źródło z kryzysu rolnego. Z  
drugiej strony nie może ulegać w ątpli­
wości, że gdyby się udało przełamać 
ten ostatni, całokształt konjunktury 
gospodarczej świata począłby się roz­
wijać w kierunku bezwzględnie po­
myślniejszym.

T eoryj, starających się wyjaśnić 
przyczyny kryzysu rolnego oraz pla­
nów, zmierzających do usunięcia ka­
tastrofalnego stanu rzeczy, można li­
czyć dziś nie na tysiące lub dziesiątki 
tysięcy, ale na pewno na m iljony. 
Przeglądając np. prasę polską dosłow­
nie z ostatnich kilku dni, spotyka się 
ich wcale pokaźną liczbę.

T ak np. p. dr. Borzym owski w 
warszawskim ,,Kurjerze Porannym " 
domaga się stworzenia w  Polsce spe­
cjalnej ceny rynkow ej na zboże, nie­
zależnej od cen światowych. W  takich 
wyższych cenach widzi jedyny ratu­
nek rolnictwa i całej Polski z teraźniej­
szej katastrofy.

W  tymżesamym dzienniku p. Jan 
Giiuzcz domaga się: i) Sprowadzenia 
zniżki cen artykułów  spożywczych w 
miastach do odpowiedniego stosunku 
do cen surowców na wsi; z) Zakaza­
nia samorządom i przedsiębiorstwom 
rządowym  pokryw ania deficytów po­
większaniem opłat lub podwyższaniem 
cen bez zgody R ządu; 3) Forsowania 
modernizacji wytwórczości rolnictwa i 
organizacji form  zbytu; 4) Skłonienia 
w ybitnych fachowców do wytężonej 
pracy nad uzdrowieniem rolnictwa.

Pan F. Bierkiewicz propaguje zno­
wu zdjęcie w jakiś sposób niewielkiego 
nadmiaru zbóż z rynku, aby w yw o ­
łać niewspółmiernie duże podniesienie 
się cen. Sądzi, że to wystarczy w zu­
pełności do stabilizacji cen w rolnic­
twie. Pan J . Miesz natomiast na la­
mach „G azety Polskiej’1 twierdzi, że 
tezy pana Bierkiewicza nie doprowa­
dzą do niczego.

C o jest w  tem wszystkiem prawdą 
a co nieprawdą? Otóż to jest może 
najtragiczniejsze, że każdy prawie z 
odnośnych autorów ma rację. Każdy 
podaje rozmaite sposoby, któreby na,- 
prawdopo dobnie j zdołały tu i ówdzie 
■wywołać poprawę. Ale cala trudność 
leży w tem, że realizacja tych środ­
ków  okazuje się w praktyce niemożli­
wością.

Bo co jest faktem ? T o, że kryzys 
ogólno - światowy oraz związany z 
nim kryzys rolny jest konsekwencją 
głębokich zmian strukturalnych, ja­
kim uległy organizmy gospodarcze 
państw w następstwie wojny świato­
wej i nie nosi charakteru przemijają­
cej depresji, ale uważany być musi za 
zjawisko długotrwałe. Przyczyny i 
istota kryzysu są zaś tak bardzo skom­
plikowane, że wszelkie środki mające 
służyć do zwalczenia następstw kry- 
zysu, muszą uwzględniać całokształt 
Przyczyn a nie koncentrować się na

drobnych tylko fragmentach, jak np. 
na podwyższaniu cen za w ytwórczość 
rolną albo na ulgach podatkowych, — 
bo nie osiągną celu.

Teoretycznie najwłaściwszą drogą, 
wiodącą do rozwiązania tego proble­
mu byłoby skoordynowanie wszyst­
kich, zmierzających ku wspólnemu 
celowi w ysiłków  a więc najściślejsza, 
najmocniej związana organizacja rol­
nictwa. I to organizacja dwojakiego 
rodzaju: międzynarodowa oraz w  każ­
dym poszczególnym kraju zosobna.

Co się tyczy tej pierwszej, to 
istotnie budzić się ona poczyna z dłu­
gotrwałego letargu. Zainteresowanie 
świata idzie w kierunku w ytycznych 
konferencji warszawskiej. Instytut 
Kredytu Międzynarodowego dla rol­
nictwa. bloku warszawskiego' przybiera

coraz bardziej pozytyw ne i konkretne 
form y. W  dniu dzisiejszym pod prze­
wodnictwem Brianda rozpoczynają się 
w  Paryżu obrady komisji, wyłonionej 
przez komitet studjów Unji europej­
skiej. G łów nym  tematem konferencji 
będzie zagadnienie racjonalnego zużyt­
kowania istniejącej nadwyżki zapasów 
zbóż z r. 1930. 26 bm. zbierze się
również w Paryżu konferencja dla 
zbadania sprawy możliwości zbytu 
przyszłych zbiorów zbóż. W  marcu 
obradować ma w W iedniu międzyna­
rodowa konferencja rolnicza. W  tym ­
że miesiącu odbędzie się w  Rzym ie 
konferencja przygotowawcza do kon­
ferencji zbożowej w  Rzym ie.

Jeżeli tym  razem przełamie się ten­
dencje wszelkich konferencyj d'o prze­
wlekania, unikania decyz.yj, uchylania

się od odpowiedzialności, będz ia m oż­
na zdziałać naprawdę bardzo dużo.

Ale równocześnie organizować się 
musi i nasze polskie rolnictwo. O rga­
nizacja rolnictwa jest zaś w  Polsce w 
stadjum dopiero początkowego tworze­
nia. Jeszcze gorzej przedstawia się or­
ganizacja handlu produktami rolnemi. 
N ad tą rzeczą muszą poważnie popra­
cować zainteresowane czynniki a nie 
tylko bezustannie i z zalożonemi rę­
kami patrzeć na Rząd, któremu się 
następnie przy każdej sposobności za­
rzuca „etatyzm ". Rząd robi wszystko, 
co jest w  jego mocy, ale Rząd może 
być tu tylko regulatorem i inicjato­
rem; sam zdziałać wszystkiego nie po­
trafi.

Zatem organizować się. Organiza­
cja dopiero z bezwładnej masy tw o­
rzy silę. Żaden plan gospodarczy, żad­
na choćby genjalna koncepcja nie m o­
że być zrealizowaną, jeżeli zabraknie 
zorganizowanego aparatu w ykonaw ­
czego.

rozpocsypa dziś obrady w Paryżu,
Paryż, 23 lutego. (PAT). M iędzy­

narodowa Konferencja Rolnicza roz­
poczynająca swe obrady w dniu dzi­
siejszym w Paryżu wzbudza wielkie 
zainteresowanie w  prasie. W  dziermw 
ku „Le Jo urn al", St. Brice oświadcza., że

konferencja rolnicza przychodzi w 
samą porę, aby dać możność w ypró­
bowania w Europie ducha solidarno­
ści. N ależy zapewnić rolnikom  pod­
wyżkę cen. N a tem polega cale zada­
nie, na tem polega istotna kwestja so-

Południowa część Peru opanowana
przez rewolucjonistów.

załoga dwu krążowników.
Lim a, 23 lutego. (PAT.) Rząd po­

wołał 1600 rezerwistów do czynnej 
służby wojskowej na przeciąg 60 dni.

N ow y Jork, 23 lutego. (PAT). 
Prasa donosi, że rewolucjoniści stali 
się panami położenia w południowcm 
Peru. Do powstańców przyłączyła się

Katastrofalna powódź na Sycylji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 lutego. Sycylja zo­
stała ostatnio nawiedzona olbrzymią 
klęską powodzi. Niemal całe miasto 
Palermo znajduje się pod wodą. Za­
kłady wodociągowe z powodu obsu­
nięcia się ziemi uległy zniszczeniu. W  
mieście brak wody. Hotele położone 
w wyższych punktach miasta zostały 
zarekwirowane na schroniska. Z  pro­
wincji Catania nadchodzą bardzo 
groźne wiadomości. Rozmiarów kie­
ski na razie przewidzieć nie można. 
Sytuacja pogarsza się z każdą chwilą.

Warszawa, 23 lutego. Z  Sofji do­

noszą, iż z powodu ulewnych desz­
czów i obsunięcia się nasypu kolejo­
wego między stacjami Andrejew i 
Jeprena pociąg pospieszny „Orient- 
Express“ , zdążający do Stambułu, nie 
mógł wyruszyć ze stacji Andrejew. 
Przerwa w ruchu potrwa około 2 do 
3 dni.

Bialogród, 23 lutego. (PAT). Do- 
donoszą z Dubrownika, że na całym 
Adrjatyku szaleją od kilku dni silne 
burze, wskutek czego liczne mniejsze 
linje okrętowe przerwały żeglugę na 
pewien czas.

Zasypani przez lawinę.
Wiedeń, 23 lutego. (PAT.) W czo­

raj wieczorem zasypanych zostało 
przez lawinę pod Insbrukiem 5 osób, 
z których dwie zdołały się uratować. 
Ekspedycja ratunkowa, złożona z 6 
osob, została zasypana przez drugą la­
winę, nie doznając na szczęście obra­
żeń.

Moskwa, 23 lutego. (PAT.) Burze 
śnieżne, szalejące na Kaukazie, w y­

rządziły ogromne szkody. W  wielu 
kołhozach, wedle doniesień prasy, za­
łamały się dachy pod naporem mas 
śnieżnych i przygniotły bydło, a nie­
kiedy i ludzi. W  stepach zamarzło kil­
kanaście osób. Obecnie z trudem do­
prowadza się do porządku komunika­
cję. W  dalszym ciągu jednak niema 
połączenia z okręgami zakaukazkiemi.

liaarności, która przechodzi poza te­
ren ekonomiczny. Jeżeli uda się zaga­
dnienie to rozstrzygnąć w duchu po- 
m ysmym, zostanie otwarta droga do 
zagadnienia daleko donioślejszego, ja­
kiem jest w szczególności sprawa bezro­
bocia, która może być rozstrzygnię­
ta przez solidarność międzynarodową.

Oszust przed sądem 
w Stryju.

Stryj, 23 lutego. (PAT.) Onegdaj 
przed Sądem okr. w Stryju niejaki 
Rudolf Świtajło, b. oficer, zdegrado­
wany za oszustwa w roku 1919, odpo­
wiadał za to, że w latach 1929 3*0, 
przedstawiając się w rozmaitych miej­
scowościach jako oficer W . P. względ­
nie jako dyrektor lub inspektor T o ­
warzystw asekuracyjnych, wyłudził 
rozmaite kwoty. Dalej odpowiadał za 
to, ii mimo, że był żonaty, zaręczył 
się ze Stefanją Jaremowicz ze Lwowa, 
od której wyłudził wartościową biżu- 
terję i gotówkę i wbrew woli rodzi­
ców uprowadził ją do Poznania. N a­
stępnie zaręczył się z Janiną Rybczyń­
ską, od której również wyłudził więk­
szą kwotę, a wobec jej rodziny do­
puścił się gwałtu publicznego, grożąc 
pobiciem. Wśród poszkodowanych 
znajdują się Towarzystwa Ubezpie­
czeniowe „Vesta“  i „Europa". Oskar­
żony przyznał się do faktów, zarzu­
canych mu aktem oskarżenia, tłuma­
cząc się brakiem środków do życia. 
Przy uwzględnieniu amnestji, Świtajło 
został zasądzony na jeden rok ciężkie­
go więzienia.

Starcia w Indjach nieustają
Bombaj, 1 3 ,  lutego. (PAT.) W  

czasie uroczystości powitania sztan­
daru narodowego, aresztowano 400 
wolontarjuszy, a między innymi prze­
wodniczącego i członków t. zw. Rady 
Wojennej Kongresu w Bombaju.
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Zakończenie dyskusji
nad polit v :ą zagraniczną Polski

na Komisji spraw  zagran icznych  Sejmu.
W arszawa. 22 lutego. N a sobotniem 

posiedzeniu sejmowej komisji spraw 
zagranicznych toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad expo sś  Ministra 
Zaleskiego.

Pos. W alewski scharakteryzował 
politykę republikańskich Niemiec, któ 
ra napozór jest pacyfistyczną w  odnie­
sieniu do państw zachodnich, a dąży 
do obalenia status quo na wschodzie.

Minister Zaleski czyni dobrze, pro­
wadzać mimo trudności politykę spo­
kojną, świadoma swoich celów i sta­
nowczą, bez w rzawy i bicia pięścią w 
stół, który to gest byłby niegodny 
przedstawiciela mocarstwowej Polski.

Przemówienie 
Hołówki.posła

Następnie zabrał głos pos. H olów  
ko (BBW R.), zaznaczając, że polityka 
zagraniczna ma pewne znamiona za­
sadnicze, z drugiej strony jest taktyką 
zależną od sytuacji w jakiej pewne 
zmagania muszą się odbywać. Mam 
wrażenie, że jeżeli chodzi o te zasadni­
cze postulaty, to zgadzamy się zarów ­
no z opozycją lewicową jak i opozy­
cją prawicową. T a zgoda okazała się, 
gdy chodzi o stosunek nasz do Litwy, 
jak i do Niemiec.

Jeżeli chodzi o akcję Niemiec w 
sprawie rewizji naszych granic, to 
przypominam, że p. Stroński w arty­
kułach swych dowodził, że po Locar- 
no nastąpi dalszy etap polityki N ie­
miec w  kierunku rewif.ji granic. Ja k i­
kolwiek byłby Rząd polski, sprawa ta 
musiała przyjść na porządek dzienny. 
Zapatrywanie, że zbyt daleko idziemy 
w ustępliwości, należy do zagadnień 
taktyki. Ją  mam wrażenie, że nasza 
taktyka jest zupełnie słuszna.

Jeżeli chodzi o traktat mniejszościo­
w y, to istotnie przyszedł czas, że Pol­
ska powinna dążyć do zrównania się z 
innemi państwami. M y wcale nie w y ­
suwamy tego momentu, że traktat ów
został podpisany przez Rom ana
Dm owskiego i Paderewskiego1. Jesitem 
bardzo rad, że p. Stroński jest tego sa­
mego zdania, iż traktat o mniejszo­
ściach należy zmienić.

Echa wystąpienia 
Vanderveldego.

Dalej zwracając się do pos. N ie­
działkowskiego stwierdza pos. H ołow- 
ko, że w  sprawie Vandervelde‘a nawet 
p. Stroński nie mógł się powstrzymać 
od wyrażenia zdziwienia. P. N iedział­
kowski utrzymuje, że znane w yw iady 
Marszałka Piłsudskiego obniżyły auto­
rytet parlamentu polskiego, ale nie gor 
szy się tern, że p. Vandervelde pisze o 
całym  obecnym Sejmie, jako o >,zgro- 
madzeniu znikczem niałych". M arsza­
łek Piłsudski nie ruszał cudzego parla­
mentu, a tu obrońca demokracji o- 
braża cudzy Sejm. Vandervelde wystę­
pując. w  imię sprawiedliwości powi­
nien był równocześnie przytoczyć re­
zolucje kongresu krakowskiego. On 
sam jest lojalnym obywatelem swego 
króla. We Francji, Anglji i Belgji z 
pewnością ruie znalazłoby się wielu de­
mokratów, którzyby się pod takiemi 
rezolucjami podpisali. N a tern właśnie 
polega wstyd, że broszurka o Brześciu 
jest jednostronna i nie mówi całej 
prawdy. N a dowód tego, że nasz obóz 
szkaluje polityków polskich za grani­
cą przytoczył p. Niedziałkowski, że 
musiał występować za granicą w obro­
nie Witosa. Przez to sam odwołał daw 
ną uchwałę rady naczelnej PPS., gdzie 
Witosa razem z innymi nazywa się 
złodziejem grosza publicznego.

G dy _ się więc wybiera adwokatów 
za granicą, trzeba być ostrożnym, bo 
nie zawsze się trafi na przyjaciół Pol­
ski, lecz częściej na takich, którzy 
przygarną żalących się i z tego kują 
argumenty przeciw Państwu.

P. Stroński wołał na plenum Sej­
mu, że niema konstytucji. Taki 
krzyk idzie potem za granicę. T y m ­
czasem my robim y tylko to, co się 
dzieje w innych parlamentach, naprzy 
kład w  parlamencie niemieckim.

P. Stroński mówił, że wskutek na­

szej polityki wewnętrznej zostaliśmy 
wykreśleni z rachub międzynarodo­
wych. T ak  nie jest. N ietylko dlatego 
że jesteśmy państwem 30-miljono- 
wem, że w  dziedzinie konsolidacji pań 
stwowej zrobiliśmy ogromne postępy 
i całkowicie zdaliśmy egzamin, jako 
egzamin zdolny do samodzielnego 
życia państwowego, lecz również dla­
tego, że jesteśmy Państwem, które ma 
najdłuższą granicę z Rosją, nie uda 
się nas wykreślić, bo jesteśmy kluczem 
sytuacji na wschodzie Europy.

Odpowiedź Ukraińcom.
Pos. Oleśnicki ma rację, że różne 

ustawy dotyczące U kraińców  nie są 
w ykonywane, ale U kraińcy sami tego 
nie chcieli. W  pierwszym normalnym 
Sejmie klub PPS. chciał wnieść ustawę 
o uniwersytecie ukraińskim — posło­
wie ukraińscy wówczas wniosku nie 
podpisali. Każda ustawa wtedy ma ra­
cję bytu, gdy ją druga strona przyjmie, 
a nie gdy ją bojkotuje, mówiąc że jest 
to wszystko zamało. Zagranica powin- 
naby znać za jawy, jakie posłowie u- 
kraińscy robili we wszystkich Sejmach.

W y U kraińcy jesteście na roz­
drożu: albo będziecie lojalnym i oby­
watelami Państwa i wtedy wiele rze­
czy dotąd nie załatwionych, będzie za­
łatwionych, albo jeżeli pójdziecie do 
Genewy, to nie dziwcie się, że społe­
czeństwo polskie w imię tej nierówno­
ści w traktowaniu traktatów  mniej­
szościowych, o których mówiliśmy, 
zajmie wobec waszych choćby słusz­
nych żądań i skarg stanowisko od­
porne.

T o  jest psychologicznie zrozumia­
le. Wasza broszura o pacyfikacji jest

jednostronna, nie zamieściliście tam 
fotografji spalonych dw orów  i chałup. 
N ie  m ówicie nic w  niej o sabotażu. 
R ząd  zbyt szanuje siebie, żeby z w a ­
mi „słabym i i przygniecionym i" pro­
cesować się na terenie m iędzynarodo­
wym .

K to  robił pacyfikację, rozumiał do­
skonale wszystkie te chwilowo ujem­
ne skutki, ale dobrze zasłużył się i spo­
łeczeństwu ukraińskiemu przez doraź­
ne, krótkie cięcia, chroniące kraj od 
ognia wojny domowej. G dy stanąć na 
stanowisku, że Polska w  Malopolsce 
W schodniej nie ma nic do powiedze­
nia, to walka gorzeć musi, gdyż poło­
wa miejscowego społeczeństwa będzie 
przeciw wam.

Jeżeli pójdziecie .do Genewy, to 
będziemy tam m ieli może przez was 
specjalnie przykrości, alle radziłbym  nie 
liczyć na to, że ktoś obcy zmusi Pol­
skę do załatwienia waszych postula­
tów. T o  jest droga żmudna i niepew­
na, która w społeczeństwie polskiem 
musi w yw ołać zrozumiały odruch.

Oświadczenie posła Radziwiłła.
Po przemówieniach pos. Bittnera, 

Zielińskiego, Czapińskiego, St. Stroń- 
skiego, przewodniczący komisji, posi. 
Radziwiłł, złożył następujące oświad­
czenie:

Co do stosunków polsko - niemiec­
kich, to ja osobiście uchodzę i w  Pol­
sce i w Niemczech za jednego z tych 
polityków  polskich, którzy rozumieją 
konieczność pewnej współpracy pol­
sko - niemieckiej. Sądzę jednak, że na­
sze obrady obecne nie mogą się za­
kończyć bez powiedzenia tu pewnego 
słowa, którego nie może powiedzieć 
p. Minister, ale które mogę w ypow ie­
dzieć ja, jako zw ykły poseł.

Chcę m ówić o oficjalnej polityce 
Niemiec, nie o polityce wyraźnie pro­
wokacyjnej hittłerowców, stahlhel-

m owców i Ludendorffa, który przew i­
duje, że wybuchnie wojna na 1 maja 
1932 r. Ale, jeżeli p. Curtius m ówi: 
„zostaniem y w Lidze N arodów  do­
póty, az się przekonam y, że nasze 
sluszn-e żądania będą uwzględnione", 
a zarazem p. Curtius mówi, że zasad­
niczym postulatem polityki niemiec­
kiej jest odebranie Polsce całej .prowin­
cji i jeżeli z tern zestawim y politykę 
Niemiec wobec Rosji sowieckiej, to 
muszę powiedzieć, że nie jest to tu­
czem innem, jak polityką szantażu. 
Mówię to zupełnie świadomie. Taka 
polityka szantażu m oże doprowadzić 
do katastrofy. Trzeba powiedzieć w y ­
raźnie, kto będzie odpowiedzialny za 
tę katastrofę.

Wyjaśnienia Min. Zaleskiego.
Następnie zabrał głos Minister Za­

leski, k tó ry  odpowiadał na niektóre 
kwestje, poruszone w toku dyskusji.

W  sprawie przystąpienia w  r. 1929 
Gdańska d'o paktu Kellioga Minister 
oświadczył, że R ząd polski; zdecydował 
się zgłosić to przystąpienie, gdyż w 
kroku tym upatrywał manifestację, 
dającą wyraz dążnościom do konsolń 
dacji pokoju nad Bałtykiem  oraz do 
stabilizacji stosunków, opartych na 
istniejących traktatach i stabilizacji gra­
nic politycznych, stworzonych temi 
traktatam i, jak również z uwagi na 
to, że miał wątpliwości co dc podsta­
w y prawnej;, na zasadzie 'której, mógł­
by odmówić Gdańskowi zgłoszenia je­
go przystąpienia. Rząd polski powziął 
decyzje swe z zawarowaniem nienaru­
szalności statutu prawnego W olnego 
Miasta jakoteż stosunków prawnych 
łączących Gdańsk z Ligą N arodów  i 
Polską.

Następnie Minister porusza sprawę 
wniosku Senatu W ołn. Miasta Gdańska 
do komisarza Ligi N arodów , wniosku, 
żądającego1 przyznania portowi gdań­
skiemu monopolu na ruch handlowy 
drogą morską do Polski i z Polski. W  
wyjaśnieniach swych R ząd polski ka­
tegorycznie odrzuci! niczem nie uza­
sadnione żądania Gdańska. Obecnie 
specjalna komisja prawników, powoła­
na przez sekretarza generalnego Ligi 
N arodów , zajmuje się wyjaśnieniem 
podśtawy prawnej, na której Senat 
gdański, opiera swoje rozumowanie.

C01 do skarg Rządu polskiego na 
traktowanie Polaków w  Gdańsku, to 
Rząd polski wystąpił w  dniu 30 wrze­
śnia 1930 r. z wnioskiem do wysokie­
go- kom. Ligi o  decyzję w sprawie sy­
tuacji mniejszości polskiej w Gdańsku, 
jak również obywateli polskich. W  
ciągu najbliższego miesiąca należy się 
liczyc z rozpatrzeniem przez czynniki

Ligi N arodów  tych żyw otnych i waż­
nych dla obywateli' polskich i mniej­
szości polskiej w  Gdańsku zagadnień.

C o  do spraw wykonania konkor­
datu, to zawiera on w sobie dwa typy 
postanowień. W  wielu sprawach są 
tam postanowienia ostateczne i jest on 
w ykonyw any przez R ząd  z całą skru­
pulatnością. Inne sprawy wymagają 
dopiero załatwienia. Rokowania jednak 
co dó tych spraw posuwają się stale 
naprzód i Minister ma nadzieję, że 
będą one w stosunkowo bliskiej przy­
szłości szczęśliwie załatwione.

Co się tyczy obrządku wschodnie­
go, to rozm owy Rządu polskiego na 
ten temat z W atykanem  nie są jeszcze 
zakończone. Znana wszystkim  życzli­
wość Ojca św. do1 Polski i w  tej spra­
wie pozwoli znaleźć takie rozstrzy­
gnięcie, które pogodzi, drogi dla 
wszystkich katolików interes Kościoła 
z interesem Państwa polskiego.

W sprawie taktyki dyplom atycz­
nej w  Genewie, mówca zaznacza, że 
w ynika ona z tego, że ataki w ycho­
dzą od' strony, która ma na celu osła­
bienie sytuacji międzynarodowej Pol­
ski. Zrównoważona opinja świata za­
czyna już dochodzić do przekonania, że 
ten system przynosi więcej szkody o- 
pinji tych, którzy go prowadzą, a nie 
tym, przeciw którym  jest on stosowa­
ny. Gdy się przekonamy, że tak nie 
jest, niewątpliwie będziemy zmuszeni 
zastosować inną taktykę.

Na tern dyskusję wyczerpano. N a ­
stępne posiedzenie we środę 25 bm.

Zgon b. posła Kirschbauma.
Warszawa, 22 lutego. (PAT). W czo­

raj zmarł w Warszawie, po dłuższej 
■chorobie, jeden z najwybitniejszych 
działaczy żydowskich w  Polsce, b. po­
seł B B W R . Kirschlbaum Elja, prze­
żyw szy łat 49. Był on przywódcą ży ­
dowskiej; „Agudiy", prezesem Rady 
G m iny żydowskiej w  W arszawie oraz 
radnym miejskim.

Lot dokoła Afryki.
Warszawa, 22 lutego. (PA T). K a­

pitan - pilot Skarżyński i porucznik- 
obserwator inż. M arkiewicz w ystarto­
wali z Kairu w  stronę Khartum u w Su­
danie angielskim i wylądowali po prze­
leceniu i . j o o  kim. w  miejscowościl 
Ankara, leżącej o!koło 300 klin. na 
północ od! Khartum u. W  miejscowości 
tej znajduje się dtabrze urządzone lot­
nisko. W  dniu dzisiejszym mieli lotni­
cy odlecieć do Khartum u, gdzie za­
trzym ają się prawdopodobnie przez 
niedzielę, poczem w poniedziałek od­
lecą do stolicy Ahisy.nji, Addis Abeba. 
W  ten sposób lotnicy przelecieli 
4.700 kim., to  jesit odbyli, już jedną 
piątą całej w ytycznej1 trasy.

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

C ZE R N IO W C E . Zjazd duchowieństwa 
polskiego. Dnia 19 bm. odbył się w Czer- 
niowcach pierwszy zjazd duchowieństwa pol­
skiego, pracującego na terenie W ielkiej Ru- 
munji, zwołany przez ks. infułata Grabowskie­
go. Zjazdowi przewodniczył ks. dr. Zawadow­
ski z Waszkowiec. W  zjeździe wzięli udział 
niemal wszyscy księża Polacy. Przedmiotem 
obrad zjazdu były sprawa szkolnictwa połs.- 
go i organizacja społeczeństwa polskiego w 
Rum unji.

SO FJA . Zaślubiny w powietrzu. Odbył 
się tu pierwszy w Bułgarji i pierwszy w K o­
ściele prawosławnym obrzęd zaślubin w po­
wietrzu. Pilot bułgarski Tarakaziof wraz z na­
rzeczoną w towarzystwie księdza prawosław­
nego i jednego świadka wzbił się w powie­
trze, gdzie pomimo silnego wiatru dokonano 
ceremonji zaślubin, poczem młoda para od­
była półgodzinną podróż poślubną nad Sofją 
i jej okolicami.

N O W E D ELH I. N arady Gandhiego.
Przemawiając na zebraniu publicznem, Gan- 
dhi oświadczył, iż narady, prowadzone z w i­
cekrólem, miały charakter jaknajbardziej 
przyjazny. W yniki tych narad jednak leżą w 
ręku Boga.
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Akademja papieska w Warszawie. | Wywiad z Marszałkiem Piłsudskim.
Warszawa. 22 lutego. (PAT.) Dziś 

popołudniu w  sali R ady miejskiej od­
była się uroczysta akademja ku ucz­
czeniu dziewiątej rocznicy koronacji 
Ojca św. Piusa X I. W  pięknie udeko­
rowanej sali R ady miejskiej chorąg­
wiami o barwach państwa w atykań­
skiego i Polski, dywanami oraz m alo­
widłami, ustawiły się w  półkolu liczne 
delegacje stowarzyszeń religijnych ze 
sztandarami oraz poczty sztandarowe 
harcerzy, Sokołów i młodzieży szkol­
nej. Przy stole prezydjalnym , na któ­
rym  ustawiono pod baldachimem por­
tret Ojca św., stanęły ze sztandarami 
korporacje akademickie wyższych u- 
czelni.

N a akademję przybyli przedstawi­
ciele Rządu z premjercm Sławkiem na 
czele, J . E. nuncjusz Apostolski Mar- 
maggi, biskupi Gall i Szlagowski z du­
chowieństwem, korpus dyplom atycz­
ny, liczni delegaci władz państwowych

i samorządowych oraz publiczność. O 
godz. 18 przybył na akademję Pan 
Prezydent Rzplitej, w  otoczeniu do­
mu wojskowego i cy wilnego.

Akademję zagaił gen. Konarzewski 
odczytaniem pisma do T- E- kardynała 
Eugenjusza Pacelli‘ ego z życzeniami 
dla Ojca św. oraz odpowiedź Stolicy 
Apos.olskiej, puczem orkiestra w y k o ­
nała hymn papieski 1 „Boże coś Pol- 
skę“ . Następnie dr. Konrad Górski, 
docent Uniwersytetu warszawskiego, 
wygłosił odczyt p. t. „Katolicyzm  a 
najżywotniejsze zagadnienia dni dzi­
siejszych". Końcowe przemówienie w y 
głosił J. E. ks. Nuncjusz apostolski 
Marmaggi, dziękując inicjatorom aka- 
demji za jej urządzenie oraz dziękując 
Panu Prezydentowi Rzpltej, członkom 
Rządu, korpusowi dyplomatycznemu 
i wszystkim obecnym za przybycie na 
tę akademję. N a zakończenie akademji 
orkiestra w ykonała marsz papieski.

Po zamachu na króla Zogu.
Wiedeń. 22 lutego. (PAT.) K ierow ­

nik wiedeńskiej D yrekcji policji dr. 
Braude w rozmowie z dziennikarzami 
oświadczył, że przed przybyciem  kró­
la Zogu do W iednia wezwał mężów 
zaufania emigracji albańskiej i oświad 
czył im, iż gdyby przedsięwzięli co­
kolwiek przeciwko królowi, będzie 
zniesione prawo azylu dla wszystkich 
emigrantów albańskich. Mężowie za­
ufania przyrzekli uroczyście, że kolo- 
nja albańska będzie się zachowywała

spokojnie i lojalnie. Złamanie tego 
przyrzeczenia zmusza rząd austrjacki 
do wydalenia całej kolonji albańskiej 
z Wiednia. Policja wiedeńska areszto­
wała dwóch Albańczyków, podejrza­
nych o udział w  zamachu na króla 
Zogu. Autom obil króla Zogu jest po­
dziurawiony 15-m a kulami. Z  kierun­
ku kul policja wnioskuje, że strzelano 
conajmniej z trzech stron. Zachodzi 
podejrzenie, że w  zamachu wzięło u- 
dział nie dwie, lecz 4 a nawet 3 osób.

Wielka katastrofa górnicza.
Berlin, 22 lutego. (PAT). Kopal­

nię Eschweiler Reserye w  Rothbergu 
pod Akwizgranem  nawiedziła kata­
strofa wybuchu gazów. W ybuch nastą­
pił w  sztolni znajdującej się na głębo­
kości 60 m. Z  90 górników, którzy 
stanowili załogę poranną kopalni, ty l­
ko niewielu zdołało wydostać się na 
powierzchnię. -Pozostali zostali odcięci 
w  głębi szybu. O sile wybuchu świad­
czy to, że sztolnia zawaliła się w  kil­
ku miejscach, odcinając część załogi 
od świata. Dotychczas w y doby to z 
pod gruzów 28 zabitych; 14  górników 
z objawami zatrucia przewieziono do 
szpitala. Oddziałom ratowniczym , pra­
cującym  gorączkowo nad przebiciem 
tunelu do zamkniętych, nie udało się 
jeszcze usunąć zwalisk. W iadomość o 
katastrofie lotem błyskawicy obiegła

okoliczne osiedla górnicze, szerząc 
wszędzie panikę. W śród tłumów, gro­
madzących się przed1 bramami, roz­
gryw ały się przez cały dzień wstrząsa­
jące sceny.

Berlin, 22 lutego. (PAT). W  godzi­
nach popołudniowych ukończone zo­
stały prace ratunkowe w kopalni 
Eschweiler R eserw e pod A kw izgra­
nem. W edług komunikatu zarządu k o ­
palni, dotychczas w ydobyto 29 zabi­
tych górników, dwóch ciężko ran­
nych, zm arło w  szpitalu. Zarząd ko­
palni zaprzecza kategorycznie w iado­
mości-, jakoby w szybie kopalni znaj­
dować się miało jeszcze 55 górników.

Berlin, 22 lutego. (PAT). Ilość 
ofiar katastrofy górniczej wynosi 32. 
Kiil-ku górników z objawami zatrucia 
gazem przebywa w  szpitalu.

Rio de Janeiro, 22 lutego. (PAT). 
W ielki dziennik brazylijski „C oreir 
Da M anha" zamieszcza dziś wywiad, 
udzielony korespondentowi tego pisma 
na Maderze p.rzez Marszałka Piłsud­
skiego. W  wywiadzie tym  Marszałek 
nie porusza zagadnień politycznych, 
omawiając tylko sprawy emigracji 
polskiej, do Rrazylji. W  wywiadzie 
Marszalek wskazuje, że Polska żyje w

spokoju i  ładzie i że zgodnie z w ieko­
wą tradycją daleką, jest od wszelkich 
ambicyj zaborczych. Korespondent 
uzupełnia w yw iad1 informacjami o sy­
tuacji gospodarczej Polski, których u- 
dzielił mu bawiący na Maderze kap. 
Lepecki. Zamieszczając wywiad, dzien­
nik podaje jednocześnie charaktery­
stykę postaci Marszalka Piłsudskiego, 
nazywając Go polskim Napoleonem.

Krwawe starcia Hittlerowców
z członkami Reicksbanneru.

Berlin, 22 lutego. (PAT.) W  czasie 
przemarszu Reichsbannerowców uli­
cami przedmieść, H ittlerowcy urzą­
dzili kontrdemonstrację. W  pobliżu 
kościoła św. Jadw igi z tłumu H ittle­
rowców padły strzały. D wóch Reichs­
bannerowców zostało ranionych. Poli­
cja przy pom ocy pałek gumowych 
rozpędziła Hittlerowców. Aresztowa­
no 43 osób.

Berlin. 22 lutego. (PAT.) Z  okazji 
obradującego w Brunszwiku kongresu

Hittlerowców odbył się dziś manifes­
tacyjny pochód oddziałów szturmo­
w ych ulicami miasta. 40.000 Hittle­
row ców  ze sztandarami i orkiestrami 
przedefilowało przed Hittlerem, któ­
ry bierze udział w  obradach kongresu. 
W  ciągu pochodu dochodziło do usta­
wicznych krw aw ych starć między 
Hittlerowcam i a komunistami. K o­
muniści wywiesili na wieży kościoła 
garnizonowego i ratusza czerwone 
chorągwie.

Wydalenie kolonji albańskiej z Wiednia.
Wiedeń, 22 lutego. (PAT). Policja 

przyaresztowała razem 12 podejrza­
nych em igrantów albańskich. Sprawca 
zamachu N o k  Gjeilossin, oświadczył, 
że żałuje, iż .nie mógł wykonać swego 
zamiaru zabicia króla Zogu. Król w y­
gnał ich z kraju — oświadczył on, i 
zasądził obu zaocznie na śmierć. Dzień 
miki wiedeńskie zwracają uwagę na 
w pływ y rosyjskie w  Albainji. K iedy w  
grudniu 1924 r. gabinet albański, na 
którego czele stal biskup prawosławny 
Fan N oli, został obalony, wyjechała 
pewna liczba zwolenników Fan N oli

zagranicę i osiadła w W iedniu. Fan 
Noli utrzym ywał ścisły stosunek z 
M oskwą i nawet mieszkał tam przez 
dłuższy czas. Obecnie przebywa on w  
Am eryce. D rugi ze sprawców zama­
chu Azis Cami, byl przez dłuższy czas 
komunistą i pobierał zasiłki z kasy so­
wieckiej. Kolonja albańska w W iedniu 
jest pod względem politycznym  nie­
zwykle rozbita. Nieliczni członkowie 
kolonji należą do 8 stronnictw. Zw ło­
ki adjutanta Topolayi zostaną na ży­
czenie króla, po obdukcji, zabalsamo­
wane i przewiezione do Albanjł.

Co innego jest posada „stała" a co innego
„dożywotnia".

Pewien pracownik, powołując się 
na pismo zmarłego kierownika w ar­
sztatu pracy, w  którem to piśmie po­
twierdzone zostało, iż posada jest stała 
i nie może być wym ówiona bez zawi­
nienia, domagał się przyznania w yna­
grodzenia do końca życia.

O tóż Sąd N ajw yższy w  Izbie III 
stanął na stanowisku, że z posiadanej 
przez skarżącego pracownika um owy 
bynajmniej nie wynika, że posada jego 
miała charakter dożywotni. Taka w o­
la pracodawcy musiałaby być w yrażo­

na w  sposób jasny i w yraźny. Z  treści 
zaś pisma zmarłego kierownika przed­
siębiorstwa wynika jedynie, że miało 
ono na celu li tylko umocnienie stało­
ści stosunku służbowego,

Z  w yroku powyższego wynikałoby 
więc, że dożywotni charakter um owy 
o  pracę musi być zastrzeżony W spo­
sób w yraźny. Określenie „stałości" po­
sady nie uzasadnia samo przez się 
wniosku o je i dożywotnim  charakte­
rze.

Nowele Cezai
Pojawiły się w  druku dość niespo­

dzianie —  w  czasie, kiedy autor ich 
zdawhł siiję wyłącznie zajęty swoim 
cyklem  powieściowym („Rycerze L i­
lii"  i „Książę o turkusowych oczach") 
i aktualnościami ostatnich w ypadków  
w literackim świecie. Przyszły, jako 
produkt nie jakiegoś okresu, czy 
przeżycia odrębnego, ale jako w ynik 
długoletnich i różnych procesów w 
duszy tego i obserwatora, myśliciela, 
psychologa i ironisty.

Cezary Jellenta należy do tej ge­
neracji dobrych pisarzy, którzy wte­
dy mówią, gdy mają coś do powiedze­
nia światu. Tw órczość jest u niego 
nie ■ czczem dążeniem do sławy i  po­
pularności, ale postulatem organizacji 
duchowej i świadomą misją. Ten czło­
wiek w żył się, jak mało kto, w  duszę 
narodu, którego stal się w iernym  sy­
nem. Ukochanie Polski, literatury jej, 
rozwoju i dobra moralnego dyktuje 
mu raz po raz słowa, nabrzmiałe 
prawdą, każe raz p o  raz stawać dp 
walki z wszelkiem, choćby pozory 
uświęcenia mającem, złem w  narodzie 
i zmusza do oddawania mu wszyst-

*) Cezary Jellenta: „W izja M adonny"
T . Gronowskiego.

ego Jellenty.’’
kiego, co zebrał przez długie lata w 
sobie i na świecie.

N owele, które obecnie ogłosił, m a­
ją jakby kosm opolityczny charakter. 
Mogą być przetłumaczone na każdy 
język i wszędzie znajdą oddźwięk. 
Jeden tylko „H arpu n" należy całą 
swą treścią i sensem dc dziejów duszy 
polskiej. Pozafem pali się, gnie, roz­
płomienia i gaśnie w  tym zbiorze du­
sza ogólnoludzka, taka, która była za­
wsze i po wszystkie czasy.

I nie jest to źle, że ukazał się w  li­
teraturze naszej tom, w  którym  miej­
sce znalazła dusza świata.

Jellenjta, jak prawdziwy twórca, 
nosi w  swej duszy przedewszystkiem 
ideał człowieczeństwa, czuje się piew­
cą i wyrazicielem zdarzeń w  człowie­
ku na całej ziemi, a potem dopiero 
skarb ten oddaje drugiemu ideałow i—■ 
ojczyźnie. Czuje, , jak człow iek, /jak 
jeden z członków nieśmiertelnej 1 
wszystkie narodowości łączącej ojczy­
zny poetów. Pisze, jak Polak. Zna i 
cenj i kocha słowo polskie,. mowę, w  
której wypowiada to, co mu najsilniej 
w  duszy grą — wypow iada sobie i lu­
dziom, Polsce i światu.

W arszawa, 19 3 1, „R apsod". Str. 178. Okładka

Ale to nie jest — kosmopolityzm.
W  zbiorze, zatytułowanym  dość 

dziwnie, jako „W izje M adonny", 
zamknął Jellenta szereg takich zda­
rzeń, kitóre nazywam y pop-ulamiH 
„ironją życia", „urągowiskiem  losu", 
„przekornym  chochli|ki|em" ludzkiej 
doli. Kanwa tych zdarzeń została za­
czerpnięta z zwykłego, pospolitego 
kręgu życia. Studenci, artyści, modne 
panie, przem ysłowcy, handlarze 
wszystkiem... Ale kręgi te. — to kręgi 
często dantejskie, głębia ich tak sub­
telna nieraz, że niedostrzegalna i dają­
ca się wziąć za pozę, płyciznę, nic.

W  czem tkwi n. p. głęboki sens 
„Zw ycięskiej tru p y", albo pokrewnej 
ideowo noweli: „Słow ik, człowiek i 
k o t"?  Zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka, że chodzi tylko o sensacyjny, 
czy precyzyjny opis, o powierzchow­
ną notatkę z obserwacji znudzonego 
wędrowca.

N ie. Pod maską zimnego, rzeczo­
wego stylu, zamyka się w  tych nowe­
lach jedna z najboleśniejszych tra.ge- 
dyj świata: ucieczka wartości lep­
szych, twórczych, boskich, przed bru­
talnie rozpierającem się chamstwem i 
podłością. Natchniony śpiewak-słowik 
ginie w  paszczy zwinnego kota, nie 
dokończywszy najpełniejszego fonu 
swej pieśni. Chłopiec, w  którym  tlić 
zaczyna miłość i talent, padnie od 
pchnięcia majchrem opryszka, gdy

podejmie walkę o... torebkę swej to­
warzyszki. Z  kawiarmij parysktlej po­
gnębieni przez handlarzy kobietami 
umkną poeci, malarze, subtelne i 
piękne damy.

Jellenta nie poprzestaje na w ydo­
byciu zla z d u s z y  l u d z k i e j .  On 
je ukazuje w  p r z y r o d z i e  w  całvm 
ś w i e c i e ,  rozpanoszone i grożące 
wszystkiemu, co jasne. Szatan, z któ­
rym  toczy się wieczysta walka Ormu- 
zda, zaczaja się i w  gibkiem ciele zwie­
rzęcia i w oczach zawistnej kobiety 
(„Zaćm ienie", „R yw alk i") i w  poru­
szeniach bezdusznej maszyny („R u ­
letka"). W ynurza się zewsząd, tak de- 
spodziany, że poznać go trudno, 
tak piękny często, że można go wziąć 
za jasne słowo, prawdy.

Może podsuwam Jellenciie: mysi, 
której nie miał, może się mylę, ale 
zdaje mi się, że taką typową piękno­
ścią zla jest Sterna z „R yw alek ". T a  
kobieta tak namiętnie kocha siebie, a 
potem życie, piękność fizyczną i mi­
łość mężczyzny, że zdobywa się na sa­
mobójstwo, byle pokonać duchowa 
rywalkę — pierwszą żonę swego m ę­
ża, pokonać czarem swojej cielesnej 
piękności i bólem odejścia w  pełni 
rozkwitu.

Nowela ta, jakkolw iek interpreto­
wana (bo może być w  niej rozumiany 
i helleński kult piękna i miłości), nale­
ży do najlepszych i najciekawszych w
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Co nowego we Lw ow ie? — Ano, 
przedewszystkiem mamy już niefak-
szowane p r z e d w i o ś n i e .  Ziima
była stosunkowo bardzo lekka, a cho­
ciaż ostatni m rozik trzymał prawie
przez 3 tygodnie bez przerw y, to jed­
nak przed kilku dniami przyszła fala 
ciepła, odwilż, słońce na przemiany z 
chmurną niepogodą 1 letniemj desz­
czykam i, — i czuje się już w  powie­
trzu, że w marcu będzie u nas praw ­
dziwa wiosna. Chyba, żeby było cał­
kiem inaczej, bo — jak powiada 
P IM  —  w meteorologji wszystko jest 
możliwe.

Narazie z rozkoszą głaszczemy 
termometr, który nawet w nocy po­
kazuje 2 stopnie ciepła, z nonszalan­
cją spoglądamy na właścicieli składów 
„taniego o p a l u " i  kupujem y na ryn ­
ku bazie, bez których żadna niewia­
sta nie pojawia się w  południe na kor- 
sie.

N a horyzoncie Lw ow a ukazały się 
też i inne jaskółki wiosenne. Za w ysta­
wam i modniarek, jak pierwsze fi jodki, 
wyglądają w świat nowe modele k a- 
p e l u s z y  s ł o m k o w y c h ;  z w y­
staw konfekcyj i galanteryj damskich 
znikły ciepłe materje, pręgowate, jak 
tygrys, zimowe pończoszki i drogo­
cenne fatałaszki karnawałowe, a miej­
sce ich zajął „sezon wiosenny" w  całej 
swojej rozmaitości.

W  południe, gdy słoneczko przy- 
grzcje i trzeba już nad sklepami za­
puszczać płócienne wielkie żaluzje, 
stoją przed temi w i o s e n n e  m i
w y s t a w a m i .  ciekawe gromadki 
płci niewieściej i patrzą, oglądają, gu­
stują, dziwią się, wzdychają. Jak  tu — 
w obecnych czasach! — związać ko­
niec z końcem, aby móc zrzucić z sie­
bie, jak wąż, starą zimową skórę, a u- 
kostjumować się w ten cały szyk wio-- 
senny... ]

W ogóle każdy myśli dziś o zmia­
nie stroju. Nawet Rada Miejską posta­
nowiła onegdaj z d j ą ć  z h e t m a n a  
J a b ł o n o w s k i e g o  na placu T r y ­
bunalskim z ł o t e .  s z a f r a n o w e  
f u t r o ,  które miało go — staruszka 
  grzać w zimie, a uchwaliła „zoksy-

dować'”' go po wiosennemu. Ponieważ 
zajmowaliśmy się tą kwestją hetmań­
skiego kostjumu oddawna, więc cieszy 
nas ta uchwała naprawdę serdecznie.

Poza nastrojami przedwiosennemi 
wysuwa się na pierwszy plan n a- 
s t r ó j  w i e l k o p o s t n y .  Pomazał 
się Lw ów  popiołem po nienajgorszym 
karnawale, a teraz myśli o prolonga­
tach (broń Boże, o spłacaniu!) karna­
wałowych weksli, zagląda wieczorami 
do kościołów i zajada śledzie.

Tak to zaraz widać, że mamy w ła­
sne Morze, .bo Lw ów  jest r y b ą  
p o s t n ą  dosłownie zasypany: z ty­
sięcy sklepów mrugają szklanem ocz­
kiem śledzie pocztowe, marynowane, 
zawijane, bałtyckie, w majonezie itd., 
a obok nich pyszni się całe królestwo 
rybne: mrożone sandacze w „Zakopa­
nem" i u Krupińskiego, sardynki, 
szprotki w oliwie i bez oliwy, sielawy, 
flądry, a ktoś mówił, że widział nawet 
oryginalne jesiotry, podpływające do 
naszego Dniestru z Czarnego Morza.

Lw ów  jednak ze względu na stare

tradycje historyczne i ze względu na 
miłe sąsiedztwo, - onsumuje jednak 
przeważnie m o s k a l e  z c e b u l ą .

Ale że nie zawsze jest srogi post i 
nie każdy dzień nazywa się środa lub 
piątek, więc używam y także na t a- 
n i c h  w ę d l j n a c h ,  a Tełiiczkowa, 
Konopacka i Kotowicz należą dziś do 
najpatrjotyczniejszych osobistości w 
naszem mieście.

Zresztą, jak zawsze w W ielki Post, 
rozbij się nad Lw ow em  worek z im ­
prezami 'teatralnemu, koncertami, od­
czytami, wystawami itp.

Schiller, wyczuwając aktualność 
chwili, gra na umór dydaktyczną sztu­
kę „ Ja k  stać się bogatym i szczęśli­
w y m ? "  (daj mu Boże, żeby nie w y­
szedł ze Lw ow a z torbami i z kwaśną 
miną!), a .'teraz zapowiada znów „D o ­
brą w różbę". Pociesza nas i siebie, jak 
może. Ale Lw ów  chodzi przedewszyst 
kiem do „Pałace" na „Cesarsko-kró­
lewskiego feldm arszałka", aby zoba­
czyć różnych starych znajomych.

Naprawdę pięknie ruszyła się we

Ś. p. Artur Zaremba Cielecka.

DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
L w ów , u l. S y k s tu s k n  18.

W  Krakowie zmarł onegdaj w  80 
roku życia jeden z najwybitniejszych 
niegdyś ziemian i działaczy społecz-. 
nych Małopolski Wschodniej, śp. A r­
tur Z a r e m b a  C i e l e c k i ,

Pochodził on ze starej, średniowie­
cza sięgającej rodziny kresowej, która 
wydała szereg rycerzy-ofiarników  i 
bojowników o wolność narodu. Nie- 
braklo Cieleckich w Konfederacji Bar­
skiej, w Legjonach Dąbrowskiego, w 
powstaniach 18 3 1  i 1S63, ani w  ostat­
nich bojach polskich o niepodległe 
Państwo (zginęli wtedy dwaj synowie 
śp. Artura).

W ykształcony zagranicą, osiadł- Pa 
roli w  Małopolsce Wschodniej i tu r o z - , 
winął gorliwą, serdeczną pracę nad 
ludem wiejskim, nad jego oświatą j. o- 
bywatelskością.

Pracował społecznie przez la t ; 3S, 
nie szczędząc sił ani grosza na ważne 
cele społeczne.

Ludność Małopolski Wschodniej 
powinna pamiętać, że śp. A rtu r Z a­
remba Cielecki był w  r. 1882 jednym 
z założycieli „ T  o w a r z y s t w a  K ó ­
ł e k  R o l n i c z y c  h“ , a potem dłu­
goletnim jego prezesem, który dopro­

wadzi! Towarzystw o do świetnego 
rozkwitu. On to połączył „T o w arzy­
stwo Kółek R oln iczych" z „T o w a rzy­
stwem Rolniczem  Krakow skiem " w 
jedną potężną organizację 1 był preze­
sem tegoż „Tow arzystw a Rolniczego 
M ałopolskiego".

Tako poseł do b. Sejmu Galicyjskie­
go przez długi szereg lat, odgrywał w 
nim wybitną rolę, będąc zwłaszcza do­
skonałym znawcą i referentem spraw 
gospodarczych.

Jego bujna, kresowa natura wiodła 
go też do pracy w  licznych akcjach 
narodowych i społecznych, humani­
tarnych i kulturalnych) w których 
był zawsze organizatorem dzielnym i 
człowiekiem idei.

Rzad polski odznaczył go w  r. 
1923 Kom andor ją orderu „Poljonisf 
Restituta" z gwiazdą. N a starość w y­
cofał się śp. Cielecki z życia czynne­
go i przeniósł się do Krakowa.

Pozostawia po sobie pamięć żyw o­
ta pracowitego i żal jak najserdeczniej­
szy. Cześć Jego pamięci!

(s)

tym  zbiorze. Zdumiewa subtelnem 
naświetleniem psychiki kobiecej i tra­
giczną walką piękna, skazanego na 
zagładę, z zaświatem, w którym  trwa 
jedynie duchowa uroda.

O bok „R yw alek " zastanawia już 
nie dziwactwem psychologicżnem, 
ale filozoficzną myślą obraz „N a  pro­
gu m orza", w  którym  Jellenta w ypo­
wiedział najgłębszą prawdę o roli ko­
biety w  życiu mężczyzny, oczywiście 
m ężczyzny twórczego, świadomego 
siebie i celów ostatecznych swego ży ­
cia. W stęp tej noweli poryw a m uzy­
ką i poezją słowa, które bynajmniej 
nie rozpływa się w  lirycznych dźwię­
kach pustki. M uzyka w ypływ a tu 2 
wibrującej w głębi, bogatej, niedo­
powiedzianej treści, z myśli, które 
wzorem  fal dobywają się na powierz­
chnię świadomości, wciąż inne i no­
we. „N a  progu m orza" to napiękniej- 
sza perła nowelistyki Jellenty — jedno 
z najsilniejszych przeżyć człowieka i 
artysty.

Zbliża się doń już tylko „R ulet­
ka". W alka genjuszu z głupota ludz­
ką, podobną do zmechanizowanej be- 
stji w Kasynie gry. N a stawkach ru­
letki życiowej jest w szystko: sława,
uznanie, sprawiedliwość, miłosc. N ie­
wiadom o nawet, dlaczego człowiek 
przegrywa stawki, bez względu na t ° , 
czy liczy i kombinuje, czy gra „ na 
los". Jedyną zasadą, .jed yn ym  ratun­
kiem przed wydarciem  wszystkiego z 
duszy jest tolstojowskie: „nie sprzeci­

wiać się złu..." „Faut pas aller contrę 
la machinę".

T o  jest ostateczny, smutny w y­
dźwięk tych nowel. Jellenta jest w 
nich analitykiem subtelnym i odważ­
nym, który rozbiera mechanizm i 
maskę dzisiejszego świata. C zyni to 2 
boleścią w  duszy, jak ów  doktor z no­
weli, który „ratując z nieszczęścia" 
niedoszłe matki współczesne, wpatru­
je się bezustannie w  wizję Madonny 
— w symbol najpiękniejszego m acie­
rzyństwa.

N ad nowelami Jellenty unoszą się 
też wizje lepszego świata, zatopione w  
dalekiej mgle. Ale niema go w książce. 
Książka daje szereg zgrzytów  i jest 
podobna do świszczącego, wężowego 
harapa, którym  poeta smaga serca, 
aby w yszły z letargu i zaczęły —  bić.

Jest w  „W izji M adonny" niew y­
powiedziana, wielka, nigdy niiezaspo- 
kojona tęsknota za słońcem. Jellenta 
nie widział go i nie miał go w życiu. 
Życic miał cięższe, niż wielu tragicz­
nych braci po piórze. Ale to słońce 
świeci w  niezabitej przez żadne cięgi 
losu wizji, w woli twórczej, któraby 
chciała sprowadzić dobro na świat, a 
przynajmniej ocalić je przed sponie­
wieraniem.

A  to nie jest pessymizm, ani nega­
cja, ani nurzanie się w  nicość. T o  in­
na form a" walki — może najbardziej 
współczesna.

D r. j .  Gamska-Łempicka.

Sto lat temu.
K ronika Pow stania Listo­

padow ego.
(22 lutego 1831 r.)

Na polach bitewnych pod Grochowem 
panował spokój.

Prasa warszawska podaje: „C zw arty  pułk 
piechoty linjowej, do którego imienia łączy­
my mimowolnie wyobrażenie najwyższego bo­
haterstwa i obywatelskiej cnoty, przeszedł 
wszelkie nadzieje, wszystkie oczekiwania. Unu- 
żeni długą walką, podzielili się na setnie i ko­
lejno^ z bagnetem w ręku, rozbijali tłum y nie­
przyjacielskie, które w żadnym punkcie nic 
mogły w ytrzym ać natarcia. Oficerowie niżsi, 
jak prości żołnierze z bagnetem w ręku wal­
czyli. Oddział stu ludzi rozbijał cały bataljon. 
Dzieje wojenne pokażcie podobną kartę?"

Jeden z dzienników warszawskich zazna­
cza, że w czasie bitw y: „W ieże, wysokie do­
my^ wszystkie wzgórza napełnili mieszkańcy 
stolicy. Widać bowiem było ogień z w ystrza­
łów  i słychać huk armat, a przez szkła po­
większające dostrzegano i walczących". Inny 
znow dziennik zaznacza: „O d południa wczo­
raj troskliwość publiczna do najwyższego 
stopnia posunięta była. Wszystkie główniej­
sze ulice przepełnione ludnością: tu tłumy 
otaczają wozy rannych, tam na wierzchołkach 
domów i szczytach wież uwieszeni ciekawi 
upragnione źrenice wlepili w połyskujące og­
nie armat. Za każdym  wystrzałem dzieci i nie­
wiasty odmawiały błagalne modły, a starsi z 
pogodnem i śmiałem czołem w ykrzykiwali 
naprzód zwycięstwo naszym".

Kobiety warszawskie ogłosiły odezwę: 
„Dajcie nam łuki i strzały... każdy dom sta­
nie się fortecą". Jeden z dzienników zaopa­
trzy ł tę odezwę w uwagę, że zamiar kobiet 
jest nierealny, gdyż łuk wymaga większych 
sił fizycznych, aniżeli broń palna.

Lwowie s z t u k a .  Obok coraz to no­
wych imprez „Tow arzystw a Sztuk 
Pięknych" i bardzo teraz ruchliwego 
i inicjatywnego zarządu Zbiorów  A r­
tystycznych miasta (ciągle, pouczające 
wystaw y w  Muzeum Przemyślom cm), 
mamy wystawę dziel Styków, śliczną 
wystawę morską (miejską) itd. Stwier­
dzić należy rzecz bardzo dodatnią: o- 
to każdej niedzieli gromadzą się lwo­
wianie tłumnie na tych wystawach 
i wychodzą zadowoleni, rozprom ie­
nieni, jak za dawnych czasów. Mniej 
przesiadują w knajpach (tylko „A u to ­
m aty" przy Akadem ickiej są natło­
czone bardzo różnobarwną publiką!), 
a za to zobaczą zawsze coś pożytecz­
nego!

Rozbiła się także nad Lwowem  
„bania z poezją". Ciągle ktoś coś czy­
ta i deklamuje, raz solo, raz w duecie, 
raz w kwintecie, raz w dziesiątce; raz 
swoje, raz cudze, raz polskie, raz obce; 
raz radośnie, raz żałośnie, raz z em fa­
zą, raz z urazą... że tak mało ludzi 
przyszło.

PIJCIE
K awę R I B D L A

Lwów, Rutowskiego 3.

Mamy wrażenie, że Lw ów  składa 
się z samych poetów. Jedni zajeżdżają 
do Kasyna zw ykłym  „eimszpenerem", 
inni aż kwadrygą. Deklamujem y się 
(niech mi tu zecer litery „ d "  nie prze­
robi na „ r " !  Uwaga autora!) i dekla­
mujemy innych, „w prowadzam y się" 
nawzajem w panteon poetycki, pisze­
my sobie nawzajem biografje i mono- 
grafje, upajamy się poezją aż do utra­
ty tchu, że tylko czekać, aż od tej po­
ezji rozśpiewają się słowiki na chu­
dych drzewkach koło pomnika U jej­
skiego.

A  na mieście tymczasem błotko i 
mokra ślizgawica, że aż gotowe się w  
niej potopić małe chrapliwe Japońce, 
których nam produkuje Schiller we 
wszelkich niezrozumiałych dla Euro­
pejczyka okropnościach.

Zato zrudziałego śniegu jest we 
Lw ow ie tego roku niewiele, tak, że 
panowie dozorcy mogą spokojnie w y ­
glądać wiosny, a Zakład Czyszczenia 
Miasta będzie mógł śmiało skierować 
swe ambicje w  inną stronę. Przyjdzie 
jedno mocne sionko, a Lw ów  spłynie 
malemi potoczkami do Pełtwi i bę­
dzie czyściutki i biały, jak dusze eme­
rytów.

Gorzej jednak na tem wyjdą bezro 
botni, którzy przy wiosennych rozto­
pach i robotach sezonowych znajdo­
wali zwykle pracę na szereg tygodni. 
Jest ich tylu we Lwowie, ą życie ich 
naprawdę nie jest tak lekkie, jak to 
sobie wyobraża np. stała uczestniczka 
dancingów w „W arszaw ie" lub stały 
pensjonariusz cukierni Zalewskiego.

M iejm y jednak nadzieję, że powo­
łany onegdaj do życia „Kom itet O- 
bywatelski dla bezrobotnych" weźmie 
się energicznie do pracy, że jego apel 
gorący, wystosowany do humanitar­
nego Lw ow a, odniesie skutek jak naj­
lepszy.

Bo to przecież będzie najpiękniej­
sza chluba Lw ow a, jeśli z pierwszemi 
prom ykam i wiosennego słońca, spły­
nie jak najwięcej tej bolesnej nędzy 
ludzkiej, która cierpi i nie może rado­
wać się życiem bujnem i rozmaitem, 
jakie na otacza. Jun.

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje

ŻUCZKOWSKI

Zjazd miast polskich.
K raków , 22 lutego. (PAT). Dziś 

odbył się Zjazd Związku miast pol­
skich. Przybyło ogółem 500 delegatów 
z całej Polski, reprezentujących około 
270 miast. Ju tro  delegaci Zjazdu będą 
zwiedzali zabytki Krakow a, urządzenia 
miejskie, zakłady sanitarne i saliny 
wielickie.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Romany 

Gr.-kat. Harłampyja

W sc h ó d  s ło ń ca  y  06 m 21 
Z ach ó d  „  g 16  m  55 
D łu g o ść  d n ia  g 10 m  55

LWOWSKA
TEATR WIELKI.

Poniedziałek, 23 bm., o g. 7.30 wiecz.: 
,,Lalka".

W torek, 24 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„L a lk a ".

Środa, 25 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„F io lek  z M ontm artre".

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.
Poniedziałek, 23 bm. i w dnie następne,

0 godz. 730 wiecz.: „ Ja k  stać się bogatym
1 szczęśliwym".

T E A T R  M A ŁY .
Poniedziałek — teatr nieczynny.
W torek, 2-4 b. m. i w dnie następne, o 

godz. 7.30: „D obra w różka".

W  teatrach miejskich dziś, w poniedzia­
łek, przedstawienia odbędą się tylko w teatrze 
W ielkim  i teatrze Rozmaitości. Tea.tr W ielki 
powtarza operetkę Audrana „L alka", z takim 
sukcesem wznowioną i tak serdecznie p rzy­
jętą w ub. czwartek. W  roli tytułowej L 
Fontanówna. D yryguje Z. Górzyński. — T e­
atr Rozm aitości gra niezwykłą swą nowość 
repertuarową, doskonałą i wspaniałe wysta­
wioną komedję muzyczną Joachimsona - Spo- 
ljanskiego „Ja k  stać się bogatym  i szczęśli­
w ym ". — Teatr M ały nieczynny z powodu 
przygotowań do jutrzejszej premjery komedji 
Molnara „D obra w różka", wystawionej w re- 
żyserji Fr. Frączkowskiego z udziałem m  
G ryw ińskiej, M. Znicza, Guttnera, Kierczyń- 
skiego, Polańskiego, Bonackiej i Kipeniówny.

R E P E R T U A R  K IN O TEA TR Ó W .
A P O LL O : „Dziewczę z Montparnassu", 

dźwięk.
C A SIN O : „W esoły M adryt" z Ramonem 

N ovarro.
C H IM E R A : „Papierow y kochanek".
C O LO SSEU M : „Życie zaczyna się jutro '.1
F A T A M O R G A N A : „W alc miłości" i

„Zakazane godziny".
G R A Ż Y N A : „Małżeństwo we troje".
K O P E R N IK : „Żółtolicy kapitan" —

dźwięk.
L E W : „T ygrysica" i „Z a kulisami ka­

baretu".
L U N A : „Odzyskanie Niepodległości Pol­

sk i" oraz „Z łoto  pustyni".
M A R Y S IE Ń K A : „Żółtolicy kapitan".
O A Z A : „T ró jk a " z Olgą Czechową.
P A Ł A C E : „Cesarsko królewski feldm ar­

szałek". 100 proc. dźwiękowiec.
P A N : „D ynam it".
P A SA Ż : „K rw aw y porachunek", „N oc

szaleńca" i dodatek dźwiękowy.
P R O M IE Ń : „Ostatni rozkaz porucznika

N o szty".
R A J :  „W iatr od m orza".
SP LE N D ID : „Panam a".
S T Y L O W Y : „Boska kobieta", Greta Gar- 

bo, John Gilbert oraz „Obrończa maska Tim  
Me C oy".

U C IE C H A : „N ocna przygoda" oraz
„Brygadjer G irard".

Szkło, Porcelanę, Kryształy
ALEKSANDER ONYŚRO

o l.  H a l i c k a  20  (róg Wałowej) TeL 69-75

Program Kasyna i Koła L it.-A rt. na bie­
żący tydzień. W  czwartek, dnia 26 lutego 
19 3 1, początek o godz. 20-tej: Dusza Czara — 
.poetka rumuńska. Wieczór autorski pt. „M o ­
dlitwa poety".

D yrekcja I. Państwowego Seminarjum 
Naucz. Żeńsk. im. Adjama Asnyka we Lwowie 
zawiadamia, że na fundusz stypendyjny śp. 
Ireny Pogonowskiej złożyli: Grono Semina­
rium  naucz. im. A. Asnyka 130 zł., Grono 
Wyższego Kursu Nauczycielskiego 93 zł., Dr. 
M arja Pogonowska 100 zł., Dr. Zofja Suchci- 
cowa 50 zł., Ida Flolzel 50 zł., Marja Strze­
lecka 5 zł. Marja Kołodziejska 5 zł., Woło- 
szyński 5 zł., J . Józków  2 zł., razem 440 zł. 
Dalsze datki uprasza się składać w sekreta- 
rjacie I. Państwowego Seminarjum naucz, 
żeńsk. im . Adama Asnyka wc Lwowie.

Rejestracja personalu farmaceutycznego. 
Ministerstwo Spraw W ewnętrznych zarzą­
dziło okólnikiem z dnia 19 grudnia 1930 r. 
N r. Z. F. 4 1 54'„'30 celem ustalenia imiennego 
wykazu osób posiadających uprawnienie za­
wodowe aprobowanych aptekarzy, magistrów 
farm acji i pomocników aptekarskich — reje­
strację personalu zatrudnionego w aptekach 
i inyych zakładach podległych nadzorowi or­
ganów służby zdrowia. W tym  celu Magistrat 
w zyw a osoby wyżej wymienione, by najdalej 
do końca lutego 19 31 r. zgłosiły się w W y­
dziale IV  Magistratu (plac Dąbrowskiego 3, 
I. p.) w godzinach urzędowania od godziny 
1 1 — 13 wraz z oryginalnemu dokumentami, 
celem wypełnienia kart rejestracyjnych.

Lwów —  Ojcu św. w hołdzie.
Staraniem Ligi Katolickiej przy ko­

ściele parafjalnym  św. Elżbiety, odby­
ła się w  dniu wczorajszym, wieczo­
rem w Sokole II. uroczystość, celem 
uczczenia dz „wiątej rocznicy objęcia 
steru nawy Kościoła katolickiego 
przez Ojca św., papieża Piusa X I.

Pięknie przystrojoną salę w ypełni­
ła publiczność, reprezentacja stowa­
rzyszeń i związków ze sztandarami. 
"Wśród obecnych zauważyliśmy ks. bi­
skupa Lisowskiego, ks. kan. Sigmunda, 
ks. kan. Dziędzielewicza, prezesa Ligi 
kaitol. Popowicza, i w. in.

Uroczystość rozpoczął chór miesza 
ny par. św. Elżbiety, pod dyr. M. 
W oźnego, odśpiewaniem „T u  es Pe­

trus". Następnie ks. kan. Dziędziele- 
wicz m ówił o ostatniej encyklice Ojca 
św., Piusa X I., o małżeństwie katoli- 
ckiem. Uczniowie konserwatorjum  P. 
T . M. odegrali szereg utworów, p. St. 
Olecki śpiewał przy akompaniamencie 
p. M. Ram ertównej, p. M. Olecka ■wy­
głosiła dwie okolicznościowe dekla­
macje.

W  końcu zespól chóralny pod dyr. 
Jana ChomińskiegO', odśpiewał szereg 
pieśni, m. in. Psalm 137 , A ve Maria i 
inne.

N a zakończenie ks. biskup Lisow ­
ski bardzo serdecznie dziękował licz­
nie przybyłym  j organizatorom za u- 
rządzenie tej podniosłej uroczystości.

Zasądzenie 1
N O W O G RÓ D EK . Dnia 20 b. m. Sąd 

okręgowy w Grodnie na sesji wyjazdowej, w 
Słonimiu rozpatrywał sprawę okręgowego ko­
mitetu K. P'. Z. B. w Słonimiu. Na lawie 
oskarżonych zasiedli H irsz Rotszul, pochodzą­
cy z Białegostoku i mieszkaniec gminy tra- 
kowskiej (pow. Mołodeczno) W łodzimierz 
Towpeko, b. uczeń gimnazjum białoruskiego

£Oimmistów«
i w Wilnie i b. kierownik sekretarjatu P. W 
1 R . K. w Mołodecznie. Sąd skazał Hirsza 

Rotszula na 6 lat ciężkiego więzienia i W ło­
dzimierza Tow peko na 4 lata ciężkiego wię- 
zienią za agitację na rzecz ościennego mo­
carstwa i za prowadzenie okręgowego kom i­
tetu K. P. Z. B.

Bunt więźniów
W  dniu 20 bm. w areszcie miejskim w 

Nieświeżu, osadzeni tam więźniowie w liczbie 
43, wywołali awanturę, wyłamując drzw i w 
celach i rozpoczynając bójkę z dozorcami.

Powodem zajścia było skucie przez ko­
mendanta w arty aresztanta Konstantego Buki 
za pobicie i zranienie jednego ze w spó łw ięg^

r  w Nieświeżu.
niów. Zaalarmowani przez Bukę aresztanci 
krzykiem  0 rzekomem biciu, w yrw ali Bukę 
z rąk straży więziennej i rozkuli go.

Przybyły na miejsce prokurator wraz z 
policją uspokoił awanturujących się więźniów, 
zarządzając dochodzenie.

Kradzież tajnyc
z kasy agent

W  nocy dnia 20 bm. nieznani sprawcy 
wkradli się zapomocą wyłamania drzwi do 
agencji pocztowej we wsi Wolna, w powiecie 
baranowickim i skradli kasę ogniotrwałą, 
przymocowaną do podłogi śrubami.

W kasie tej znajdowały się akta tajne i

*h dokumentów
;ji pocztowej.

mobilizacyjne, pieczęcie urzędowe agencji, 6 
weksli nadesłanych do protestu, 8 książeczek 
P. K. O., druki przekazowe, pieniędzy w go­
tówce 741.39 zł. oraz znaczki pocztowe na 
sumę 195 zł. Dochodzenia w toku.

i Z aw iadom ienie.
H Nin!ejszem zawiadamiam moich Szanownych P. P. Klijentów, że z dniem 1 marca r. b. 
i  poruczyłem wyłączną sprzedaż moich specyfików z ziół leczniczych, na cały obszar Rze- 
g  czypospolitej Polski, oraz w. m. Gdańsk specjalnie w tym celu utworzonej jednostce 
g  prawnej, a mianowicie Firmie :

i  Biuro Sprzedaży Specyfików Oskara Wojnowskiego 
1 WARSZAWA, uL Marszałkowska 81A  T e i .  631-65
r| do której kierować proszę wszelkie zamówienia na moje specyfiki ziołowe, jak również j 
3§ prośby o nadesłanie mojej broszury p. t.

|  „JA K  LECZYĆ C H O R O B Y  Z I O Ł A M I  L E C Z N I C Z E M I “ .  I

Towarzystwo Naukowe we Lwowie.
Posiedzenie W ydziału matem atyczno-przyrod­
niczego odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 
lutego 19 3 1, o godz. 6-tej, w Instytucie Zoolo­
gicznym, ul. św. M ikołaja 4. Po posiedzeniu 
naukowem,, odbędzie się o godzinie 7 wie­
czorem posiedzenie administracyjne.

Tow arzystw o imienia Piotra Skargi urzą­
dza sześć odczytów na tematy religijno-spo- 
łeczne w sali III, wzgl. IV  Uniwersytetu Jana 
Kazimierza Ju l. Marszałkowska i) w czasie od 
23 do 28 lutego 19 3 1 r. codziennie od godzi­
ny 19  do 20.

Fuzja dwóch Zw iązków  żydow ­
skich. N a podstawie uchwały walnych 
zgromadzeń żydowskiego Klubu mie­
szczańskiego i żydowskiego Zw iązku 
obywatelskiego we Lwowie, nastąpi 
niebawem fuzja obu tych Zw iązków  
żydowskich, propagujących zgodne 
współżycie Żydów  z ludnością chrze­
ścijańską v/ każdej dziedzinie. A k t po­
łączenia w jedną organizację odbędzie 
się 25 bm. w  sali żydowskiego Klubu 
mieszczańskiego. Prezesem żydowskie­
go Zw iązku obywatelskiego jest wice- 
prezydiet m. Lwowa W iktor Chajes, 
żydowskiego Klubu, adw. dr. Wasser.

KRAJO W A

W oźny Sądu apelacyjnego, Zygm unt Ju r ­
kiewicz, zamieszkały przy ul. Grunwaldzkiej, 
popełnił wczoraj w hotelu ,,Boulevard" samo­
bójstwo wystrzałem rewolwerowym , skiero­
wanym w skroń.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poieca firm a R. 
Drzaia. Lw ów , Chorążczyzna 5, ob ol 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

STA N ISŁA W Ó W . Skazanie. Sąd okręgo- 
j wy w Stanisławowie rozpatrywał sprawę Jana 

Czerwińskiego, urzędnika stanisławowskiej 
D yrekcji Robót Publicznych, oskarżonego o 
sprzeniewierzenie około 20.000 zł. i skazał go 
na 2 lata ciężkiego więzienia.

JA SŁO . Rozwiązanie R ady miejskiej. Sto­
sownie do uchwały R ady wojewódzkiej, roz­
wiązał Wojewoda krakowski Radę miejską w 
Jaśle, mianując komisarzem rządowym  p. 
Jerzego I.gockicgo, emerytowanego kapitana 
W. P., oraz radę przyboczną, złożoną z iS 
członków.

W ILN O . Przykra sprawa. Został aresz­
towany H enryk Grzyb w związku z naduży­
ciami, popełnionemi przez niego w czasie 
sprawowania funkcyj prezesa Wileńsk. Kom. 
Akad. Nadużycia te sięgają sumy 4.900 zł.

W ILN O . Konferencja nawigacyjna. W 
początkach marca na pograniczu polsko-li- 
tewskiem odbędzie się konferencja nawigacyj­
na, mająca na celu omówienie kwestji spła­
wu na Niemnie, W ilji i Mereczance. Podobno 
w skutek interwencji kupców litewskich wła­
dze kowieńskie zgodziły się na rozszerzenie 
kom unikacji wodnej na rzekach granicznych 
i nie będą czyniły trudności form alnych przy 
spławianiu, jak to miało miejsce w latach u- 
bicgłych.

W ILN O . Podpalenie. W  nocy z dnia 20 
na 21 bm. w zaścianku Zwierzyniec (pow. wi- 
łcńsko-trocki) spaliły się zabudowania gospo­
darskie i dom mieszkalny, należące do Feliksa 
Lewko. Dochodzenie ustaliło, żc pożar po­
wstał wskutek podpalenia przez Stanisławę 
Narboiszównę, którą aresztowano.

W ILN O . Bestjalski napad. Na drodze, 
prowadzącej z Wilna do wsi Zybniszki, pow. 
wileńskiego, znaleziono zwłoki zamordowa-- 
nego w bestjalski sposób mieszkańca tej wsi, 
Juchno. Ustalono, że Juchno w drodze - 
wrotnej z Wilna do wsi napadnięty był przez 
kilku osobników, którzy go zbili laskami i 
jakiemś tępem narzędziem tak dotkliwie, że 
wkrótce zmarł. W związku z zabójstwem, na 
podstawie szeregu poszlak, aresztowano kilka­
naście osób.

Wieczór autorski 
„Kwadrygi44.

w K asynie i K ole Lit.-Art.
Publiczność jest nieobliczalna, jak 

dziecko. N igdy nie można przewidzieć; 
jaka zabawka się jej spodoba. Zdaw a­
łoby się, że Lw ów  posiada żyw e w y ­
czucie poezji, o czem świadczy zresztą 
chlubna jego tradycja, że interesuje się 
żyw o każdym  świeżym  przejawem  
twórczości, czego też często składa do­
wody. N iew iadom o zatem, jakiej przy­
czynie przypisać należy, że na oneg- 
dajszym gościnny111 występie autorskim 
„K w ad ryg i" w  Kasynie i Kole lit.-art. 
obecne było tylko nieliczne grono słu­
chaczy. C i jednakże, k tórzy  przybyli, 
z ciekawością wysłuchali „w yznania 
w iary" m łodych poetów, dążących do 
osiągnięcia własnego w yrazu i oblicza 
w  twórczości i nie szczędzili im ser­
decznego przyjęcia.

Program  zagaił p. T ym on Terlecki 
ogólną charakterystyką grupy „K w a­
drygi", podkreślając zwłaszcza spo­
łeczne nastawienie m łodych poetów, 
które nie jest bynajm niej cechą, umniej 
szającą literacką wartość ich utworów, 
ale przeciwnie, przez żyw y związek z 
życiem, entuzjazm pracy i  dążenia do 
tworzenia nowej rzeczywistości, na­
daje im tern wyższe w alory.

W  imieniu „K w ad ryg i" przem ówił 
p. Flukowski, k tóry  przypom n.al, że 
poezja polska od czasów R eya  poprzez 
rom antyków  aż do Żeromskiego zaw ­
sze miała charakter s p o łe c z n y ,o r a z  
nakreślił ogólne ram y program owe 
grupy, istniejącej od lat czterech na 
gruncie warszawskim. Ustalenie po­
staw y poety wobec życia jest dziś trud­
ne przez wzrost kryzysów  na każdem 
polu, przez postulat „odnarodow ienia" 
poezji, jaki w yłonił się po  uzyskaniu 
niepodległości państwowej, przez chao- 
tyczność dzisiejszych poglądów, dewiz 
i dążeń.

Dlatego twórczość poetycka znaj­
duje się w  momencie wrzenia, kiedy 
walą się dbwne podstawy, a nowsze 
jeszcze się nie ustaliły. „K w ad ryga", 
wyłoniona z całego szeregu innych 
grup, walczy o zdobycie własne i fo r­
m y i wyrazu, o własne „ja ", ale unika 
tematów osobistych, pragnąc tylko  
ujmować obraz świata przez pryzm at 
własnej duszy.

T EC H N ICZN Y Stanisława Petelaha Lwów
p i. K r a k o w sk i 4  p rzy jm u je  o d  9 d o  1

o d  3 d o  6. — U lg i w  s p ła ta c h .

Ilustracją tej spowiedzi b y ły  recy­
tacje utworów, wygłoszone przez po­
etów: Stan. Dobrowolskiego, Stefana 
Flukowskiego i W ł. Sebyłę. Zaprezen­
towawszy w ybór poezyj, innych tw ór­
ców, przynależnych do „K w a d ryg i" , 
jak Aleksandra Maliszewskiego („C zar­
na Beatrycze"), W ł. Słobodnika („W  
m roku"), • M. Piechala („W enus fa­
bryczna"), J. Czechowicza, L. Schon- 
walda, N in y  Rydzew skiej („Kuszenie") 
Gałczyńskiego (Satyra na wszechświat) 
i innych — przystąpili goście do od­
czytania własnych utworów.

Mimo, że w każdym  z poetów za­
znacza się własna indywidualność, 
można dopatrzeć się pewnych cech 
wspólnych, jak tematy wzięte z życia 
codziennego, wyczucie nędz i udrę­
czeń ludzkich, jędrność stylu i dosad- 
ność wyrażeń przy dużej zresztą sub­
telności wysłowienia.

N ajw yższy może w yraz z trzech 
występujących gości osiągnął D obro­
wolski, którego wiersze cechuje bijąca 
z nich moc życia, nierzadko zaś cięta 
ironja. U tw ory jego były  też najlepiej 
interpretowane. N akoniec jednak na­
suwa się uwaga, że ram y wiążące „K w a 
drygę" w odrębną organizację, są dość 
luźne i przeciwstawiają się nakreślaniu 
zgóry program ów poetyckich.

M. H .

Idealna pasta do zębów
KREM PERŁOWY

IHNATOWICZ — LWÓW
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Ze srebrnego ekranu.

Żółtolicy Kapitan.
„Kopernik**—„Marysieńka".

Jakb y  „penderat" do występów tru­
py japońskiej w  teatrze wyświetla się 
dramat mongolskiego serca. Je9t to w 
dość nudny i absolutnie niekinowy 
sposób pokazany piękny rys szlachet­
ności młodego Mongoła, który przez 
długie lata walczy z losem, aby wresz­
cie znaleźć nadzieję zmiany i  powrotu 
do ojczyzny w miłości ku tancerce 
mongolskiej czy chińskiej.

Ten niewątpliwie piękny i intere­
sujący wątek, zawierający wiele pod­
niosłych przykładów  hartu duszy, 
spleciono oczywiście ze scenami o tre­
ści więcej, niż śliskiej. Pod pozorem 
„czystej sztuki" przemyca się teraz w  
każdym  niemal filmie obrazy erotycz­
nego zezwierzęcenia i wszystkie 
„przedtem " i „potem ", osłaniając w ła­
ściwą treść obskurną, wstrętnie ażuro­
wą tkanką połowiczności.

N o, ale trudno. Społeczeństwo na­
sze zbyt jest spodlone „nowoczesno­
ścią" powojenną, aby je stać było na 
usuwanie wstrętnych i zupełnie niepo­
trzebnych obrazów ze sceny, z film u 
czy z powieści. M usimy poczekać na 
tych odważnych, którzy potrafią roz­
różnić sztukę od pornografji.

Narazie trzeba podkreślić umiejęt­
ną grę D ‘A l-A li, świetną rolę Inkiszi- 
nowa i dobre zespoły. Film francuski, 
z „N alpas-Film u” , zawiera dwie, po 
francusku śpiewane piosenki.

W  przeciwieństwie do głównego 
film u prawdziwą rewelacją „kiinowo- 
ści" okazał się dodatek, skom ponowa­
ny przez Eisensteina, sowieckiego re­
żysera, a nazwany, niewiadomo dla­
czego „ R  o m a n s e m s e n t y m e n ­
t a l n y  m ".

Jest to pierwsza w filmie próba 
wypowiedzenia lirycznego najtroju 
wyłącznie drogą kojarzenia obrazów. 
Powstał z tego praw dziw y poemat, 
idealny miejscami obraz myśli tw ór­
czej. Oczywiście w  pewnych partjach 
posunął się reżyser za daleko. Całość, 
która była jakby „tłumaczeniem’' pie­
śni jesiennej, niewszędzie sharmonizo- 
wala poszczególne partje. N ajczystszy 
styl i najwyższy artyzm osiągnął E i­
senstein we wstępie, w  poemacie bu­
rzy, przeżytej naprzód w  przyro­
dzie, ą potem we wnętrzu jakiegoś 
dworu na wsi. G dyby film poszedł tą 
drogą, stałby się sztuką bezpośrednio­
ści, stałby się m uzyką rzeczy widzial­
nych.

J. G . Ł .

Z Teatru Wielkiego.
„Lalka**, operetka w 3 aktach M. Ordeonuau. Muzyka

E. Audrana.
Operetkę tę, reprezentującą tw ó r­

czość francuską drugiej połowy X IX . 
wieku w  zakresie lekkiej m uzyki sce­
nicznej, upoważniają dziś do wejścia 
ponownego na scenę elementy silnego 
kontrastu z współczesną twórczością 
operetkową. Kontrast z.aś byw a bar­
dzo ważnym  czynnikiem psycholo­
gicznym w  naszych sądach estetycz­
nych, rozstrzygając niejednokrotnie o 
powodzeniu danego dzieła tam nawet, 
gdzie, objektywnie rzecz biorąc, po­
wodzenie to nie było narzuconą z gó­
ry koniecznością.

Z  tego punktu widzenia powinna 
„L a lk a" cieszyć się naprawdę wielkiem 
powodzeniem. Absrtrachując od tego', 
że tkwią w  niej pewne niezaprzeczone 
w alory melodyjności, przeciwstawia 
się ona bardzo silnie operetce dzisiej­
szej, zarówno tej dawniejszego stylu, 
opartej na walcu i piosnce wiedeń­
skiej, jąk i tej nowszej, z jazzu począ­
tek biorącej. Ju ż  sam tekst, m iły  w 
swej prostocie i odbiegający od wąt- 1 
pliwego gustu pikaniterji przeciętnej o- 
peretki, a więcej jeszcze sam styl mu­
zyki, charakteryzują odmienny typ o- 1

peretki Audrana. Żyw a, choć oczyw i­
ście także w  granicach dawnego stylu 
utrzymana rytm ika kontrastująca z u- 
stępami lirycznemi ostatniego aktu, w  
którym  w Lancelocie budzi się praw ­
dziwe uczucie, są waloram i bardzo po 
zytywnem i, zostały też doskonałe w y ­
dobyte przez kapelmistrza p. G órzyń­
skiego.

Z  wykonaw ców  na pierwszy plan 
wybiła się p. F o n t a n ó w n a ,  bar­
dzo dobra w  grze i w śpiewie w  roli 
Lalki, oraz pp. R u s z k o w s k i  i 
S z o s 1 a n d. Hilarius p. F o 1 a  ń- 
s k i e g o nie miał tych szczerych ak­
centów humoru, których audytorjum 
od niego oczekiwało. P. J .  G r u s  z- 
c z y ń s k i jako Lancelot grał dobrze i 
dobrze śpiewał, choć jego przyrodzo­
ne warunki głosowe wymagają w  przy 
szlości jeszcze sporo pracy. Z  mniej­
szych ról wywiązali się nienagannie p. 
H i n g l e r ó w n a ,  W ę g r z y n ó w -  
n a  i F a l k e n b e r g ,  oraz przedsta­
wiciel Przeora zakonu.

Produkcje choreograficzne — tym 
razem — bardzo udane.

D r. St. Ł.

Charlie Chaplin w Londynie.
Entuzjazm tłum ów. — Chaplin na dachu sam ochodu. —

Zabawne qui pro quo
w muzeach. W agon ten, w ydobyło 
właśnie z muzeum towarzystwo kole­
jowe i oddało go z wielkiemi honora­
mi do dyspozycji Chaplina.

Donoszą z Londynu: Przed kil­
koma dniami przybył tutaj C h ar­
lie Chaplin, witany owacyjnie na 
dworcu przez kilkutysięczny tłum, 
wyczekujący cierpliwie przybycia zna­
komitego artysty przez kilka godzin. 
Chaplin, wysiadając z wagonu, w zru­
szony, uściskał zawiadowcę stacji, na­
stępnie po kolei zaczął ściskać wszyst­
kich kolejarzy i policjantów, w strzy­
m ujących napór tłumów. Tłum  w 
szalonym entuzjazmie przerwał kor­
don, porywając Chaplina na ręce i w y­
nosząc go tryum falnie do samochodu. 
Chaplin wdrapał się na dach samocho­
du i tam usiadłszy, wymachując kape­
luszem i laską, nie panując nad sobą ze 
wzruszenia, przyjm ował owacje lon- 
dyńczyków. Była to scena równocze­
śnie groteskowa i wzruszająca. Chap­
lin, jak wiadomo, pochodzi z Ken- 
sington, przedmieścia Londynu.

Podróż z Plymouth do Londynu, 
odbył Chaplin w starym  wagonie ko­
lejow ym  z początku X IX  wieku, jaki 
się widuje już tylko w  film ach lub

Ogromną wesołość wzbudziła u- 
mieszczona w pismach angielskich, te­
go samego dnia kiedy wielki artysta 
przybył do Londynu, wiadomość że 
policja amerykańska poszukuje „nieja­
kiego Charlie Chaplina", oskarżonego 
o potajemny wyszynk alkoholu. Za 
schwytanie „Charlie Chaplina" w y ­
znaczona jest nagroda 1000 dolarów. 
Ja k  się okazuje, jeden ze znanych no­
wojorskich „gangsterów " W łoch, G iu­
seppe di Dolce, uderzająco podobny 
do wielkiego artysty, nosi w święcie 
przestępczym pseudonim twórcy „G o ­
rączki złota".

Mimo, iż przybyły do Londynu 
Charlie Chaplin niema oczywiście nic 
wspólnego z przemytnictwem alkoho­
lu, w  godzinach porannych odwiedził 
go inspektor policji dla stwierdzenia, 
iż Charlie Chaplin nie jest tym , któ­
rego poszukuje policja nowojorska.

Nowy sukces polskich 
wódek zagranicą.

N a odbywającej się obecnie M iędzynaro­
dowej W ystawie - Targach w Nicei w yroby 
Polskiego Monopolu Spirytusowego przedsta­
wione zostały do najwyższej nagrody „G rand 
P rix "

Kiosk naszego Monopolu Spirytusowego 
na tej wystawie budzi ogólne uznanie i za­
chwyt, do tego stopnia, że prezes sekcji za­
granicznej wystawy nicejskiej zaproponował 
bezpłatne stoisko dla polskich wódek na 
międzynarodowej wystawie w Padwie, która 
urządzona będzie w roku bieżącym pod ko­
niec lata.

Co usłyszymy przez
radjo ?

Środa, 25 lutego. 
LW ÓW  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. O godz. i j -ŁU 
Lwowski kwadrans harcerski. — 16.50: Po­
gawędka ze starszą mlozieżą p. H aliny G ór­
skiej. — 22.35: Kazimierz Ostrowski odśpie­
wa dumki i romanse (tenor).

Godz. 11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w K ra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : Kwadrans z płyt gram ofono­
wych. — 1 3.30— 1500: Przerwa. — 15.00:
Transmisja z W arszawy. Kom unikat gospo­
darczy — 15.20: Przerwa. — 15 .35 : Lwowski 
kwadrans harcerski. — 15-50: Transmisja z 
W arszawy. Radjokronika dr. Marjana Stę- 
powskiego. — 16 .15 : Transmisja z Warsza­
w y. i) Kwadrans dla najmłodszych: „Mecz 
saneczkowy" opowiadanie pióra A. Pinon.
2) Program  dla dzieci starszych: Feljeton Sta­
nisława Karwickiego pt. „Tajem nice dna m or­
skiego". — 16.45: P łyty gramofonowe. —
16.50: Pogawędka ze starszą młodzieżą p. H a­
liny Górskiej. — 17 .05: P łyty gramofonowe. 
17 .15 : Transmisja z W arszawy. „B itw a pod 
Grochow em " wygł. Kpt. dypl. Juljusz Kozo- 
lubski. — 17-45: Transmisja z W arszawy.
Koncert orkiestry P. R . —  18.45: Rozm aito­
ści. — 19 .10 : Transmisja z W arszawy. Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza — korespendencję bie­
żącą omówi inż. W acław Tarkow ski. Giełda 
rolnicza. — I 9 -2S : Płyty gramofonowe. —
19.40: Transmisja z W arszawy. Prasowy
Dziennik Radjow y i odczytanie lwowskiego 
programu na dzień następny. — 19-55'. Płyta 
gramofonowa. — 20.00: Transmisja z W ar­
szawy. „Napoleon w oświetleniu Mereżko- 
w skiego" wygł. prof. H enryk Mościcki. — 
20 .15 : Transmisja z W arszawy. Feljeton p.._t. 
,,Od m itry do corridy" wygł. p. W acław R o- 
gowicz. — 20.30: Transmisja z W arszawy. 
Koncert Stow. M iłośników Dawnej M uzyki, 
z Konserwatorium  Warszawskiego. — W 
przerwie transmisja z W arszawy. Kwadrans 
literacki. Nowela Tadeusza Rittnera p. t. 
„M ur między nam i". — 2 2 .15 : Transmisja z 
W arszawy. Red. Jan Ignacy T arg wygł. „T ę ­
sknota za słońcem". — 22.35: P- Kazimierz 
Ostrowski odśpiewa dumki i romanse (tenor) 
akomponjuje p. Tadeusz Seredyński. — 22.50: 
Transmisja z W arszawy. Kom unikaty. — 
23.00— 24.00: M uzyka taneczna z Bagateli we 
Lwowie. Koncert zespołu Alfreda Melodysty.

C o  s i ę  d z i e j e
z ostatnimi Habsburgami' ?

Życie dawnych członków rozmai­
tych dom ów panujących potoczyło 
się po wojnie oi.ekawemi torami, jak 
to pokazaliśmy niedawno w  felieto­
nach naszych o rodzinie Rom anow ów .

Dzisiaj, kiedy cały Lw ów  chodzi 
tłumnie na bajecznie wesoły, a saty­
ryczny zarazem, film o „c. k. feldm ar­
szałku austrjackim", warto przypom-i 
nieć, jakie są dzieje potom ków tej ro­
dziny cesarskiej, której niegdyś owi 
feldmarszałkowie wiernie służyli.

W ystarczy zanotować parę zna­
miennych szczegółów. Oto arcyksiążę 
Leopold Salwator, niegdyś generalny 
inspektor artylerji, protektor czeskiej 
Akadem ji Umiejętności iitd. mieszka 
w W iedniu, jako zw ykły, niezamoż­
ny człowiek, obarczony liczną rodzi­
ną. N iedawno na Argentinerstrasse 
przejechał go wieczorem samochód i 
dopiero na Pogotowiu Ratunkowem  
poznano, kto padl ofiarą wypadku. A r 
cyksięoia odwieziono do jednego ze 
szpitali miejskich.

Z  dzieci tegoż arcyksięcia Leopol­
da Salwatora, córka jest nauczycielką 
w szkole powszechnej w  Barcelonie w 
Fliszpanji, syn Karol Reiner umarł

przed rokiem w. tym samym szpitalu, 
do którego teraz przewieziono1 ojca, a 
drugi syn Leopold bawi w  Am eryce, 
zajmuje się handlem, a niedawno miał 
nawet przed sądem nowojorskim  przy 
kre przejścia w sprawie o naszyjnik 
arcyksiężnej Marji Teresy, okazał się 
jednak niewinnym i został uwolniony.

W  Barcelonie mieszkają jeszcze in­
ni Habsburgowie. Arcyks. Maks H abs­
burg, brat cesarza Karola, ożeniony z 
niemiecką księżniczką Hohenlohe- 
Schillingsfurst, mieszkał tu lata całe, 
jako hr. W ernberg, potem pracował w  
M adrycie w różnych przedsiębior­
stwach handlowych, ą obecnie jest 
znowu w  Barcelonie urzędnikiem 
pewnej firm y budowlanej.

A rcyks. Mar ja Teresa, żona arcyks. 
Karola Stefana z Żywca, mieszka stale 
w W iedniu, ale dobra żywieckie zo­
stały —  jak wiadomo — utrzymane 
przy tej linji Habsburgów, za zgodą 
Rządu polskiego. D w aj synowie arcy- 
książęcej pary z Żywca, umiejący do­
brze po polsku, oraz dwie córki mie­
szkają w  Polsce, a trzeci Wilhelm, 
tzw. W asyl W yszywany, znamy z 
swych sympatyj dla U kraińców, prze­
byw a obecnie w  Paryżu.

Słynny elegant wiedeński, arcyks. 
Eugenjusz, kawaler maltański, wielki 
mistrz Zakonu rycerzy niemieckich 
i t. d., nie chciał złożyć przy­
sięgi republice austrjackiej i przeniósł 
się do Szwajcarji, najdawniejszej ko­
lebki Habsburgów: Tutaj ożenił się z 
pewną bogatą damą w Bazylei i jest 
tam spólnikiem jednego z wielkich

W Austrji mieszka arcyks. Józef 
Ferdynand i dwaj jego bracia. W szy­
scy złożyli przysięgę na wierność re­
publice. W  W iedniu bawi arcyks. J ó ­
zef Ferdynand,- ożeniony obecnie z 
córką gen. Schlackenwórtha; brat jego 
H enryk Ferdynand jest artystą mala­
rzem w Salzburgu, ą Piotr Ferdynand 
przeniósł się do Lucerny, jako hr. 
W ickwitz. Jednego z braci już dawno 
w yrzekła się rodzina za małżeństwo z 
aktorką. Jest to znany Leopold W ólf- 
ling, obecnie mieszkający w Mauer 
pod W iedniem, jako ajent firm y, han­
dlującej kawą.

W  Wallsee w Austrji przebywa 
cala rodzina arcyks. Franciszka Salwa­
tora i jego żony W alerji, córki Fran­
ciszka Józefa. Są oni poddanymi re­
publiki austrjackiej. Synowie ich stu- 
djowali w  Insbrucku.

W  W iedniu mieszkają synowie 
b. następcy tronu, zamordowanego w  
Serajewie. Noszą oni nazwisko mat­

czyne Hohenberg, a siostra ich jest za 
hrabią N ostitz-Rienetz; liczą się w szy­
scy do bogatej arystokracji.

Prawdziwie sensacyjne są dzieje ar- 
cyksiężnej Elżbiety, córki arcyks. R u ­
dolfa, a wnuczki ces. Franciszka Jó ­
zefa. Rozw iodła się ona z ks. Ottonem 
W indischgraetzem, w yszła zamąż za 
nauczyciela ludowego i wybitnego so­
cjalistę austrjackiego, Leopolda Petz- 
neka j sama jest czynną socjalistką. 
Jeden jej syn jest mechanikiem, drugi 
malarzem, a trzeci prawnikiem.

Część Habsburgów, tzw. węgier­
skich, pozostała na W ęgrzech i tym 
powodzi się doskonale. Arcyks. Józef, 
ma tu m ajątek ,i wysoką pensję gene­
ralską, a jego syn Jó zef Franciszek 
również pobiera znaczną pensję w oj­
skową z armji węgierskiej.

Habsburgowie, jak każda stara ro­
dzina, odznaczali się zawsze pewną 
nierównowagą duchową i rozbieżnemi, 
zależnemi od temperamentu, zamiło­
waniami. T o  też i dzisiaj losy ich uło­
żyły się bardzo rozmaicie, przedsta­
wiając szeroką skalę od najskromniej­
szych pracowników i urzędników, aż 
do dumnych arystokratów, którym  
się śnią jeszcze ich sny średniowieczne, 
banków prywatnych.

(—x—)



Nr. 44

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

L. czyn. I. 3. Firm . 132/30/C. 87. U chwa­
ła. W  tus. rejestrze dla Spółek z ograniczoną 
odpowiedzialnością zarządzono dnia 1 1  grud­
nia 1930 następujący wpis: Firma Spółki:
„Z arszyn " tartaki parowe i fabryka skrzyń 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Po 
niemiecku: „ Zarszyn" Dampfsagewerke und 
Kistenfabrik Gesellschaft mit beschranker 
H aftun g". Siedziba Spółki: Siedzibą Spółki 
jest Zarszyn. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: a) pro­
wadzenie przedsiębiorstwa tartacznego połą­
czonego z eksploatacją zakupywać się mają­
cych drzewostanów oraz, w yrób skrzyń, b) 
prowadzenie na wŁasny lub cudzy rachunek 
handlu wszelkiego rodzaju materjałami i w y­
robami drzewnemi, c) wytwarzanie wszelkie­
go rodzaju materjałów drzewnych we włas­
nych lub cudzych zakładach przemysłowych i 
fabrykach, d) kupno i sprzedaż m  własny 
lub cudzy rachunek wyrobów  i w ytw orów  
drzewnych. Kapitał zakładowy Spółki: K a­
pitał zakładowy Spółki wynosi 50.000 zl. w y­
raźnie pięćdziesiąt tysięcy złotych. Kapitał 
zakładowy został w całości do Kasy Spółki 
wpłacony. Zawiadostwa: Na Walnem Zgro­
madzeniu spóLników odbytem w Sanoku dnia 
3 grudnia 1930 zamianowani zostali zawia­
dowcami Spółki: 1) Zygm unt G riffel zamiesz­
k ały  we Lwowie Chorążczyzna 26 a, 2) W olf 
Fern zamieszkały we Lwowie, ul. Sobieskiego 
5. Podpis firm y: Podpis firm y następuje w ten 
snnsób, że pod brzmieniem firm y wypisanem, 
wyurukowanem, wyciśniętem lub wybitem 
umieści swój podpis jeden z zawiadowców. 
Stosunki prawne Spółki: Spółka opiera się. w 
ogólności na ustawie z 6 marca 1906 N r. 58 
austr. Dz. P. P. zaś w szczegóności na kon­
trakcie Spółki z daty Sanok 3 grudnia 1930 
we formie aktu notarjalnego do Lrep. 110 5  
sporządzonego. 1553

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 1 1  grudnia 1930.

K U R A T E L E .
P. 166/30/9. Edykt. Jerzy  Konarski lat 

46, rei. rzym .-kat., małżonek Marji Konar­
skiej, właścicielki dóbr w Grodowicach po­
wiat Stary Sambor, został całkowicie pozba­
w iony własnowolności, z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem  dla niego ustanowio­
no adwokata dra Wojciecha Dziedzica, we 
Lwowie, przy ul. Długosza 1. 1 1  a.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sambor, 6 września 1930. 16 2 1.

L I C Y T A C J E .
E. X V I. 1225/30/15. Edykt licytacyjny. 

N a wniosek strony egzekwującej Dra Adolfa 
W ittlina odbędzie się dnia 27 marca 19 3 1 roku
0 godz. 10 przedpoł. w biurze N r. 23 na za­
sadzie warunków, które się równocześnie za­
twierdza, a których koszta oznacza się na 
kwotę 25 zł., licytacja następujących real­
ności: Księga gruntowa gm. m . Lwowa lwh. 
3233/II i 3565/II, oznaczenie realności: dom 
dw upiętrow y przy ul. Słonecznej 1. 8, skła­
dający się z tych dwóch w ykazów (,pb. 
2268/I i 2268/3), wartość szacunkowa wraz 
z przynależnościami 7 2 .12 1 zł., najniższa o- 
ferta 36.060 zł. Do realności lwh. 3233/II
1 3565/II ks. gr. gm. Lw ow a należą przynależ­
ności: lampy i świeczniki elektryczne, klucze, 
kosze blaszane na śmiecie, muszle żelazne wo­
dociągowe, drzwi dwuskrzydłowe, okno 6- 
skrzydłowe i okno 4-skrzydłowe, oszacowane 
na 1277 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 1530-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X X X V II.
Lw ów , dnia 30 stycznia 19 31.

E . 6862/28. Edykt licytacyjny. Dnia 1 
kwietnia 19 3 1 o godzinie 1 1  przedpoł. odbę­
dzie się w wym ienionym  Sądzie w biurze N r. 
IV  licytacja realności whl. 1 1  i 94 gm. Sy- 
gniówka (willa z ogrodem koło Zakładu w 
Kulparkowie). W artość szacunkowa wraz z 
przynależytościami: 130.054.56 zł. Najniższa 
oferta 96.834.52 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne i 
inne dokumenta przejrzeć można w Sądzie.

Sąd powiatowy zamiejski, Oddział IV .
Lw ów , dnia 3 stycznia 19 3 1. 1529-2

E. 3462/30. Edykt. Na wniosek dra 
Maksa Salzberga adwokata w Mikołajowie od­
będzie się w tutejszym Sądzie, dnia 26 m ar. 
ca I 93I godz. 9.30, biuro N r. 13 licytacyjna 
sprzedaż połowy pbud. 22 i 23, całych pgrt. 
427, 429/i> 43o/d. oraz połowy pgrt. 778/4, 
662/2, 2239/1, 2509, 2657/8, 2867/1, 781 i
497/1 gminy Rudniki. W artość szacunkowa 
wynosi 4.395 zł. — Najniższa oferta 2.930 
zł. —  poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
W zywa się wszystkich roszczących sobie ja­
kiekolwiek prawa do powyższej realności, 
ażeby zgłosiły je w tut. Sądzie najdalej do 
dnia 18 marca 19 3 1, gdyż w przeciwnym ra­
zie uwzględnione zostaną o tyle, o ile w i­
doczne będą z aktów egzekucyjnych. 16 15  

Sąd Grodzki.
M ikołajów, 26 stycznia 19 31.

E. 3036/29. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
marca 19 3 1 o godz. 10  rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie, biuro N r. 26 licytacja 
realności obj. whl. 571 i 2245 gm. Borszczów 
dom mieszkalny z ogrodem Klary Kawałek, 
żony Ozjasza własnych, oszacowane: real­
ność obj. whi. 571 na 10 .1 15  zł., najniższa 
oferta 5.057 zł. 50 gr. zaś whl. 2245 na 700 
zł., najniższa oferta 350 zł. poniżej których 
sprzedaż nie nastąpi. 1598

Sąd Grodzki.
Borszczów, 3 1 stycznia 19 3 1.

E. 1568/30. Dnia 24 marca 19 3 1, godzi­
na 1 1  odbędzie się w  podpisanym Sądzie li­
cytacyjna sprzedaż połowy realności lwh.
1543 (pgrt. i o i i / i —  rola) gminy Kłodno,
obszaru 19 a 28 m2, Iwana Hołowki własnej. 
Cena szacunkowa 536 zł. Najniższa oferta 
357 zl. 33 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. Wadjum 53 zł. 60 gr. W arunki licy­
tacyjne do obejrzenia w podpisanym Sądzie. 

Sąd Grodzki.
Kulików, 28 stycznia 19 3 1. 16 14

E- 337 I /29. W  sprawie egzekucyjnej wie­
rzyciela pop. Jana Jędrzejczyka w Miliku, 
zastąpionego przez dra Kohna w Muszynie, 
przeciw zobowiązanemu Dańkowi Synowco­
wi w Tyliczu o 82 zł., odbędzie się dnia 23 
marca 19 31 o godzinie 9-tej w Sądzie grodz­
kim w Muszynie licytacja realności lwh.
112 0  i 15 17  gm. T ylicz  z przynależnościami. 
W artość szacunkowa 3 .15 1  zł. 38 gr. N aj­
niższa oferta 2.100 zł. 94 gr. Warunki licy­
tacyjne można przejrzeć przed licytacją w 
Sądzie. 1586

Sąd Grodzki.
Muszyna, 4 lutego 19 3 1.

E. 8 i e ; 30/16. Edykt. Na wniosek Eugenji 
Stehr przeciw Edwardowi Ziółkowskiemu o 
4.082 zł. odbędzie się dnia 28 maja 19 3 1, go­
dzina 9.30 przedpołudniem w biurze N r. 6 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta­
cja połowy realności lwh. 40 gminy ' Weso- 
łówka, składającej się z pgr. 870/20 zobowią­
zanego własnej. W artość szacunkowa wraz z 
przynależnościami wynosi 8.850 zł. 50 gr. 
Najniższa oferta 5.900.34 zl. Przynależności: 
zboże na pniu, studnia, wierzby i płot, osza­
cowane na 229 zł. 50 gr. 15S5

Sąd grodzki.
Mikulińce, 26 stycznia 19 3 1.

E. 1866/30. Edykt licytacyjny. _ Dnia 21 
kwietnia 19 31 godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja całej real­
ności whl. 328 gminy H ordynia - Siekierczy- 
ce, oszacowanej na 1089 zl. Najniższa oferta 
wynosi 726 zł. 01 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 1587

Sąd grodzki.
Sambor, 24 stycznia 19 3 1.

E. 9924/30. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
maja 19 31 godzina 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 40 licytacja realności whl. 
1 14 7  gminy Kornalowice, oszacowanej na 
1594 zl. Najniższa oferta wynosi 1062 zl. 66 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 15S8
Sambor, 6 lutego 19 3 1.

E. 550/30. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
marca 19 31 o gadzinie 10  przedpołudniem 
biuro N r. 9 tut. Sądu nastąpi sprzedaż real­
ności obj. whl. 1405 gm. Toki, składającej się 
z pgr. 1404/2, 1406/9, 14081/58, 1408/65,
1408/74, 1424/6. Na pgr. 1404/2 rosną 3 wierz­
by. Cena szacunkowa 6167 zł. 40 gr. N a j­
niższa oferta 4 1 1 1  zł. 60 gr. Poniżej tej ceny 
sprzedaż nie nastąpi. U 99

Sąd grodzki.
Nowesioło, dnia 13 lutego 19 3 1.

E. I7 2 3 !3o. Edykt. Dnia 6 marca 1931 
godzina 9 przedpołudniem odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacja 3/24 cz. realności 
whl. 385 gminy Kulaczkowce z przynależno­
ściami, oraz połowy pgr. lkat. 1863/1, 1864/2 
w niwie „O rełec" w gminie Kulaczkowce po­
łożonych. W artość szacunkowa 431 zł. 25 gr. 
Najniższa oferta 287 zł. 50 gr. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1623

Sąd grodzki, Oddział III.
Gwoździec, 17  stycznia 1931-

E. 2037/30. Edykt. Dnia 6 marca 19 3 1 go­
dzina I I  przedpołudniem odbędzie się w tut. 
Sądzie licytacja 1/6 cz. realności whl. 955 gm i­
ny Balińce, oraz pgr. lkat. 2196/2 w niwie „Be- 
reza" w gminie Kulaczkowce położonej. \Var- 
tość szacunkowa 479 zł. 17  gr. Najniższa o- 
ferta 319  zł. 44 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 1624

Sąd grodzki, Oddział III.
Gwoździec, 3 lutego 19 3 1.

E. V I. 1353/28. Edykt. Dnia 30 marca 
1931 odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro 
N r. 80 licytacja 5/40 +  31/8 1 +  124/1280
+  1/40 +  93/1280 +  93/1280 części real­
ności whl. 13 gminy Łaczarnie to jest gruntu 
w obszarze 2 ha 44 a 23 m kw. Wartość sza­
cunkowa 334Z zl. 78 gr. Najniższa oferta
2.227 z!- 94 gr ’ 1627

Sąd powiatowy.
Tarnów, dnia 20 stycznia 19 31.

E. 2103/30. Edykt. Dnia 17  kwietnia 19 31
0 godzinie 10 rano odbędzie się w Sądzie ni­
żej wymienionym licytacja 1/3 części nieru­
chomości gminy kat. Łokutki, składającej się 
z parcel bud. 89/1 i 89/5 wraz z budynkami
1 pgr. 112 3 / 1  zobowiązanej A nny Bojczuk wła­
sna, wartości szacunkowej 10 12  zl. 32 gr. 
Najniższa oferta wynosi 674 zł. 88 gr., poni­
żej której sprzedaż nie nastąpi. 1628

Sąd grodzki.
Tłumacz, dnia 20 lutego 19 3 1.

E. 2046/30. Edykt. Dnia 26 marca i<". i 
o godzinie 1 1  rano odbędzie się w Sądzie ni­
żej wymienionym licytacja nieruchomości 
gminy Jezierzany, składającej się z parc. 
»runt. lkat. 42791,1, 4280/2, 4281 i 4282, zo­
bowiązanych Stanisława i Dominiceli Hubert 
własna, wartości szacunkowej 2500 zł. N aj­
niższa oferta wynosi 1666 zł. 66 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 1629

Sąd grodzki.
Tłumacz, 20 lutego 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
I. Cg. 7/873/30. Uchwała. W  sprawie 

Mikołaja Kalamona w Dorożowie powoda

zast. przez adw. dra Tiirhausa w Samborze, 
przeciw pozwanym 1) H ryniow i Prusakowi 
niewiadomego z miejsca pobytu do rąk usta­
nowić się mającego kuratora, 2) Fediowi 
Storonskiemu, synowi Asafata w Dorożowie,
3) Petrowi lików  w Tustanowicach, 4) Marji 
z Wołoszczaków 1 śl. Bolechowskiej 2 śl. 
H rycak w Dorożowie o uznanie własności i 
intabulację zpn., ustanawia się dla nieznane­
go z miejsca pobytu kuratora w osobie dra 
Józefa Dobrzańskiego adwokata w  Samborze, 
który ma zastępywać swego kuranda na je­
go koszt i niebezpieczeństwo aż do zgłosze­
nia się względnie wymienienia pełnomocnika. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, 25 listopada 1930. 1583

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 12 /3 1. Do majątku Hermana Nie- 

dermanna, krawca i R ozy Niedermannowej 
z Nowego Sącza otwarto postępowanie ugo­
dowe. Komisarz ugodowy sędzia okręgowy 
dr. Korzonek, zarządca ugodowy adwokat
di. Birn w N ow ym  Sączu. Term in zgłaszania
wierzytelności do 1 marca 19 3 1. Audjencja 
ugodowa w Sądzie tutejszym, biuro 57, dnia 
1 1  marca 19 3 1, godz. 9 rano. 1574

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 3 1 stycznia 19 3 ’ .

I. Sa 3/31- Do majątku Rozalji i Lobia 
Horowitzów, kupców w  N ow ym  Sączu, 
otwarto postępowanie ugodowe. Komisarz 
ugodowy sędzia okręgowy dr. Korzonek, za­
rządca ugodowy adwokat dr. Samuel Stern 
w Now ym  Sączu. Term in zgłaszania wierzy­
telności do 21 lutego 19 3 1. Audjencja ugodo­
wa w Sądzie tutejszym, biuro 57, dnia 6 
marca 19 3 1, godz. 9 rano. 1573

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 17  stycznia 19 3 1.

Sa 174/30/13. Dłużnicy Eber i Chana 
Scharf właściciele bazaru cukrowego w Bo­
rysławiu. Otwarte uchwałą z dnia 7 listopada 
1930 postępowanie ugodowe do majątku dłuż­
ników zastanawia się. 1543

Sąd okręgowy.
Sambor, 27 stycznia 19 31.

Sa 37/30/22. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę z dnia 16 czerwca 1930 za­
wartą między dłużnikami Markusem Pfeffer- 
hornem i Berischcm Tauberem kupcami w 
Samborze, a tychże wierzycielami. 1542

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 6 września 1930.

Sa 131,31/2. Na wniosek dłużników Erny 
i Pinkasa Blumów kupców w Samborze otwie­
ra się postępowanie ugodowe po myśli ^ 1 
o u. do ich majątku. Komisarzem ugodowym 
mianuje się p. Aleksandra Kuczerę sędziego 
Sądu okręgowego w Samborze zaś zarządcą 
ugodowym Dawida Linharda kupca w Sam­
borze. W ierzycieli wzywa się aby do dnia 20 
marca 19 3 1 zgłosili swe wierzytelności w Są­
dzie okręgowym w Samborze. Audjencję ugo­
dową wyznacza się na dzień 23 marca 19 31 
godz. 10.30 rano w sali N r. 126 tut. Sądu. 

Sąd okręgowy.
Sambor, 9 lutego 19 3 1. 154 1

Sa 102/30/37. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą w Sądzie grodzkim 
w Drohobyczu między dłużnikiem Joachimem 
Bienstockiem fotografem w Drohobyczu a te­
goż wierzycielami. 1540

Sąd okręgowy.
Sambor, 29 stycznia 19 3 1.

Sa 70/29/27. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza tus. ugodę z dnia 1 1  września 1929 
zawartą między dlużniczką Am alją Baungar- 
ten, właścicielką składu towarów galanteryj­
nych na Wolance, a jej wierzycielami.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 23 września 1930. 1539

Sa 1581/30. W  sprawie układowej dłuż- 
niczki Feigi Kronfeld w Przemyślu wyzna­
czono audjencję w podpisanym Sądzie na 23 
lutego 19 3 1 godzina 9 rano. W  miejsce do­
tychczasowego zarządcy Abrahama Feida u- 
stanowiono zarządcą układowym Mozesa 
Reicha w Przemyślu. 1538

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 17  lutego 19 31.

Sa 151/30 . W  sprawie układowej Ozjasza 
Grossera i Adeli K opf w Radymnie, w miejsce 
dotychczasowego zarządcy Jakoba Wasser- 
steina zamianowano zarządcą układowym O- 
zjasza Segala w Radym n a 1537

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 19 lutego 19 31.

Sa 6/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Dawida 
J. Blanka w Brodach niewpisanego w rejestrze 
handlowym. Komisarz ugodowy Juljusz Bęt­
kowski Naczelnik Sądu grodz, w Brodach. 
Zarządca ugodowy Hersz Aszkenazy w Bro­
dach. Audjencja do zawarcia ugody dnia 19 
marca 19 31 godz. 9. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 12  ■ marca 19 3 1 w Sądzie 
grodzkim w Brodach. 1558

Sąd okręgowy.
Złoczów, 7 lutego 19 3 1.

Sa 51/30. Postępowanie ugodowe Pinkasa 
Scheina w Tarnowie jest zakończone.

Sąd okręgowy.
T arnów , dnia 8 listopada 1930. 1557

Sa 127/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku firm y Natana 
Fabera w Tarnowie z powodu cofnięcia wnio­
sku. 1554

Sąd okręgowy,_ W ydział I.
T arnów , dnia 29 listopada 1930.

Sa 144/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Salomona 
Zwicka w Tarnowie. Komisarz ugodowy Dr.

Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w Tarno­
wie. Zarządca ugodowy Dr M aurycy Simche 
adwokat w Tarnowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. <u 
dnia 22 października 1930 o godz. 9 przed 
południem. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 19 października 1930. 1556

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 13 września 1930.

Sa 164/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku M aksy- 
miljana Hollandra w Tarnowie. Komisarz u- 
godowy Dr. Tadeusz Smolecki sędzia okrę­
gowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy Efro- 
im Spitzer w Tarnowie. Audjencja do zawar­
cia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 
94 dnia 19 grudnia 1930 o godz. 10 przed 
południem. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 15 grudnia 1930. 1555

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 22 listopada 1930.

S P A D K I .
I. A . 342/30/16. Wezwanie wierzycieli 

spadku, Jan (Hans) Gold, dyrektor zakładu 
ubezpieczeń zmarł 2 grudnia 1930 w Bielsku, 
plac Smolki 6. W zywa się wszystkich którzy 
jako wierzyciele mają roszczenie do spadku, 
aby je zgłosili i wykazali z tym  Sądzie, dnia 
3 marca br. o godz. 10, biuro N r. 20 ustnie, 
lub też do tego dnia pisemnie. W  przeciw­
nym razie wierzytelności, które nie są za­
bezpieczone prawem zastawu, nie otrzymają 
pokrycia z masy spadkowej, jeśli spadek zo­
stanie w yczerpany przez zapłatę zgłoszonych 
wierzytelności. 16 10

Sąd grodzki, Oddział I.
Bielsk, dnia 18 lutego 19 3 1.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 359/30. N ykoła Bodnarczuk urodzony 

1897 z Bogrówki żołnierz ukraiński zaginął 
roku 19 19 . Celem uznania go zm arłym  uwia­
domić Sąd albo kuratora Semena Jurcio w 
Bogrówce o zaginionym do 1 roku. 1481 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 18 lutego 19 3 1.

T . 426/30. Jura Petraszczuk urodzony 
1891 z Mikuliczyna 19 19  r. zaginął bez wie­
ści. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Dr. W ierzbowskiego w 
Stanisławowie o zaginionym do 1 roku.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 stycznia 19 3 1. 1482

T . 4 11/30 . H ryhor Forous urodzony 1886 
z Sadzawki żołnierz ukraiński zaginął roku 
19 19 . Celem uznania go zm arłym  uwiadomić 
Sąd1 albo kuratora Dr. W ierzbowskiego w Sta­
nisławowie o zaginionym do 1 roku. 1483 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 stycznia 19 3 1.

T . 214/29. Antoni Grad syn  Jana i Kata­
rzyny, urodzony w r. 1891 w Cierpiszu pow. 
Rzeszów i tam  zamieszkały służył od roku
19 13  przy 40 pp. austr. z którym  w sierpniu
19 14  wyruszył na wojnę, zaginął na wojnie 
od sierpnia 19 14 . W drażając postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego w zyw a się, aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy. 1 5 17

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930.

I. 2. T . 371:30. W ładysław Buczkowski 
urodzony w r. 1895 w Dynowie zaginął na 
wojnie. W zywa się o udzielenie wiadomości 
o nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go 
za zmarłego. 1552

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 20 stycznia 19 3 1.

T . 188/30/4. Stefan Dzawala ur. w roku 
1868 w Kołodrubach wyjechał w roku 19 15  
wraz z cofającą się armją rosyjską do Rosji i 
zatrzymał się podobno w Żmerynce na U kra­
inie i od tego czasu wszelki ślad po nim za­
ginął, przeto w zywa się wszystkich którzybv 
mieli o nim jakiekolwiek wiadomości, aby za­
wiadomili Sąd o zaginionym w ciągu 6 mie­
sięcy, a Sąd na ponowną prośbę po upywie 
6 miesięcy rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 1548

Sąd okręgowy.
Sambor, 5 grudnia 1930.

T . 240/30. Michał W iwczaryk syn Ste­
fana urodzony 1886 roku w Czechowej po­
wiat Kołom yja jako uczestnik wojny świato­
wej zaginął. W zywa się o udzielenie wiado­
mości o zaginionym. 1536

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 10  grudnia 1930.

Z M I A N A  N A Z W I S K .
LW O W SK I U R Z Ą D  W O JEW Ó DZKI.

L. A C . i65/nazw./3i.
O GŁO SZENIE.

Aniela Michalczyszyn, córka Stefana i 
M arji ze Szkaradków, urodzona we Lwowie, 
dnia 1 stycznia 1899 r., stanu wolnego, wnio­
sła prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska 
rodowego Michalczyszyn na nazwisko: „D rze- 
w ińska", „W ielkowska", „Pom orzańska" lub 
„Soprańska".

U rząd Wojewódzki we Lw ow ie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 19 19  r. Dz. U. R z. P. 
N r. 88 poz. 47® wolno z ważnych powodów 
zgłosić pr2 ciw jej uwzględnieniu sprzeciw do 
Urzędu W ojewódzkiego we Lwowie w ciągu 
dni 90 od dnia ogłoszenia w  „M onitorze Pol­
skim ", które równocześnie zarządza się.

We Lwowie, dnia 19 lutego 19 3 1. 1564
Z A  W O JE W O D Ę:

(—) Kwaśniewski, w. r.
Naczelnik Wydziału.
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Na marginesie transmisji 
z Watykanu.

Związek Obrony Kresów Zachodnich, 
k tó ry  organizował na terenie całej Polski 
,,Miesiąc Pom orza", przygotowuje obecnie 
podobną akcję „M iesiąca" na terenie zagra­
nicznym, mianowicie wśród kolonji polskiej 
w Stanach Zjednoczonych, Francji i Austrji.

Głównym  celem akcji „Miesiąca Pomo­
rza" zagranicą jest popularyzacja zagadnienia 
dostępu Polski do morza. Prace nad organi­
zacją jest popularyzacja zagadnienia d,ostęnu 
Polski do morza. Prace nad organizacją tej 
akcji są w pełnym toku i „Miesiąc Pom orza" 
w  ośrodkach polskich zagranicą odbędzie się 
już w maju lub czerwcu b. r.

„M iesiąc Pom orza" na terenie Polski jest 
obecnie likw idow any; główny komitet w y­
konawczy wydal komitetom wojewódzkim, 
powiatowym  i lokalnym szczegółowe instruk­
cje o likwidacji „Miesiąca"' która nastapłić 
ma do dnia 1 marca r. b.

Nowe transporty em;-
grantów.

W pierwszej połowie lutego b. r. w yje­
chało z Polski do Argentyny, Brazylji, U- 
rugwaju, Kanady i Stanów Zjednoczonych 
około 300 emigrantów. Wszyscy emigranci 
przybyli do portów szczęśliwie, gdzie wsiedli 
na okręty zaoceaniczne i udali się w dalszą 
podróż. W szystkich tych emigrantów przy­
gotował do podróży Syndykat Em igracyjny, 
załatwiwszy za nich wszelkie formalności, 
związane z uzyskaniem paszportów, wiz itp.

Zaznaczyć należy, że do Argentyny w 
większej części wyjechali emigranci, posiada­
jący stamtąd wezwania, zapewniające im 
pracę.

Notowania giełdowe*
G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

Wiedeń, 21 lutego 1931
Berlin 169-93- - N. Jork 712 95*—
Budapeszt 124-32-50 Paryż 27-94-50
Bukareszt 4-24-08 Praga 21-13 08
Kopenhaga 190‘40 ' — Warszawa 7985-50
Londyn 34-61-50 Zurych 137'4350
Medjolan 37-20-— Czerniowce 43-50

A  K C  J E.
Renta majowa 1'02 00 Silesia 2-75
Renta lutowa l ' 01 'l Alpiny 19-35
Dunaj S. Adria 94’00 Berg u. Hut. 584-40
Bankverein 16-50 Kompas 12-25
Poldi Hiitten 113 25 Unionbank 3-30
Landerbank 22-75 Bodenkredit 94---
Rima 65-00 Kreditanstalt 46-70
Skoda 291-50 Austr. kol. p.. 38 05
Hipoteczny 60'75 Goleszów 238- -
Kolej półn. 15-65-— Browary 106-50
Cement 78-— Prager Eisen 569- -
Zieleniewski 22-50 Siersza 12-75
Apollo 124*— Nafta 28-50
Fanto 0-50 Rakszawa —•50
Karpaty 2 74 Bank Malop. -■ 30
Galicja 19-30 Schodnica 10-—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  LW O W SKA.
Lwów, 23 lutego. 

N a Giełdzie akcyjnej tendencja naogół 
zniżkowa, usposobienie słabe.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lw ów , 23 lutego.

N a Giełdzie zbożowej tendencja lekko 
zwyżkowa, usposobineie ożywione.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank Kredyt. 
B. Zw. Sp. Zar 
Puls
Bank Polski
Dąbrowa
S i ł a  i ś w ia t ło
Spiess
Cukier
Węgiel

D W A  N A D Z W Y C Z A JN E  W A LN E  Z G R O ­
M A D Z E N IA  

Komercyjnego Banku Spółdzielczego 
z ogr. odp. we Lwowie 

odbędą się w dniach 7 marca i 21 marca 1931  
każdym razem o godz. 20-tej w dawnym lo­
kalu Spółdzielni we Lwowie ul. Brajerowska 

1. 14.
N a porządku dziennym; Rozwiązanie i 

likwidacja Spółdzielni. Zarząd.

rszawa, 23 lutego 1931
108-— Modrzejów 8-90
108-— Ostrowiec B. 46-—
110 -— Sole potas. 70- -

67-50 Starachowice 11-75
56 - Czestocice 30-00

15300 Syndykat roln. 10  —
42-50 Zieleniewski 30-50
73 - Zawiercie 38- -
80*— Haberbusch 102-—
31*— Berkowski 3- -
32-25 Bank Mołop. 27-—

Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach. 
Firlej

30 ' — Klucze -
40-25 Siersza 29‘50
21-25 Rudzki 10-00
70 ' — Spirytus 22”—
3 !-—  Wysoka 135 —

4%  pożyczka inwestycyjna 96 00 
5%  pożyczka dolarowa 45 ‘00"—
5%  pożyczka konwersyjna 50'00 
3"/,, pożyczka budowlana 50 '—
6 %  pożyczka kolejowa 1920 r. 44 ’—
6%  pożyczka dolarowa 1320 72 00 
7%  pożyczka stabilizacyjna 82 ’—
8"/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94’ — 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 '—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94- —
■ 0 'V0 pożyczka kolejowa stafcilizac. 103 00

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .
Warszawa 23 lutego 1931 

Dolary St. Zj. 8 '91' — Franki fr.
Belgja
Kopenhaga
Nowy Jork
Berlin
Praga
Sztokholm
Włochy

124-46 00 
238-65-— 

8-91-08 
212  10 - -  

26-43-50 
238-90-— 

46-72-50

Hoieiidja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

34-92-25 
358-18-— 

43-35-75 
34-99 75 

5-31 00
172-09- -  
125-3800
173-27 -

Zarząd Spółdzielni „M A ŁO P O LSK I Z A K Ł A D  
K R E D Y T O W Y " z ogr. odp. we Lwowie

zawiadamia niniejszem, że 
N A D Z W Y C Z A JN E  W A LN E  Z G R O M A ­

D Z E N IE  C ZŁO N K Ó W  
odbędzie się dnia 3 marca 19 3 1 godz. 6.30 
wiecz. w lokalu Spółdzielni przy ul. K o­

pernika 1 1 .
Porządek dzienny: 1) Zagajenie, 2) W y­

bór nowego członka Rady Nadzorczej, 3) 
Ewentualja. 1562

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidaSne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają bói, swędzenie, krv/awiema
i zmaiejszają żylaka.Sprzedają apteki.

FABRYKA CIIEM. - FARM.

a .  GflSECKl i SYNOWIE I  ( M S Z A K U

NAJTANąZE ZR.ODŁO 
FUCHII i  PIERZA u  PIRAT*

. .  E r  *®
T Ł L - .M 2  1 0 - 5 7 .  «■»'

M i  S y p i a l k i  
l U i  Jadalki i K u c h n ie

33238

rylskie pojedyncze, me­
ble w yścishne kupuje 
sla tanio a korzystnie

L.
m

na dGgodnych warun­
kach i na raty od 5 zł. 
za gotówkę 10% taniej

M
D o m  M e b l o w y
, ,  s-s x  sł, 1 2  as X 2%.“  i 
L w ó w  B r a je r o w sk a  3.

MM n a u k o w y  Sr.  1. M I 8 L w ó w
Supińskiego —  aleja Cytadeli — Tel. 63-67  
Przedszkole i szkoła powszechna,

S w j 7iA A i?m .7 o T c i i I ^ o w i ^ 2iŃ 
H F W W F D A  (właś0- marcih jAgerj
a lis is ! łL .5 \ r %  Karmelicka 4 poleca się.. 

Zakład D en ty sty czn e-T eefc ia ićzn y

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od S-1 i od 3 -6

z  PO K O JE , U M EBLO W A N E, f r o n t ^ T l lo ^  
neczne, z balkonem (ewentualnie z wiktem ) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  pokoje" do Administracji 
pisma.

ZG U B IO N E™ D ^K ^U M EN T y T
JU R K IE W IC Z  JA N  z Przeworska unieważnia 

zgubione czerwone prawo jazdy N r. 5296, 
wydane przez Lwowski Urząd W ojewódzki. 

_________________________________________ U 24-3
U N IEW A Ż N IA M  zgubiony dowód rejestra­

cyjny samochodu „M orris" W22650. Zofja 
Manner. 1560

A N A S T A Z J A  D R E W N O W SK A . 35)

2 5  e t  t  y .
PO W IEŚĆ.

Panie — mówił, nie puszczając j zabiłem. Zato postanowiłem zabić pa-
ręki gościa — czy pan wie, ze pan 
już był skazany na śmierć?

Sławutny poruszył ustami, z któ­
rych nie wyszedł żaden dźwięk.

— Tak. W tedy, w ten okropny 
wieczór, kiedy poszedłem szukać żony 
w parku, powiedziała mi ona, że... 
kocha pana.

Sławutny, tknięty jakimś szczegól­
nym odruchem, chciał zerwać się z 
fotelu, lecz Sielski przytrzym ał go że­
lazną ręką. Patrzył na niego przytem  
takim wzrokiem, jakby go chciał za­
hipnotyzować, ale we w zroku tym  nie 
było wrogich uczuć.

— Co wtedy czułem — ciągnął 
wdowiec — nie da się opowiedzieć. 
JjUiwię się, że jej w  owej chwili nie za­
biłem... ' '

Sławutny zaczął drżeć jak w  fe ­
brze.

— N ie zabiłem — ciągnął opowia­
dający — ale widocznie złowroga siła 
moich uczuć była taka, że zabiła ją 
przez pośrednictwo innych rąk. Ale 
nie o to idzie mi w  tej chwili. Je j me

na.
Sławutny siedział oniemiały.
— N ie wiem, jak mi starczyło 

panowania nad sobą, ale odprowadzi­
łem ją na górę i wziąwszy laskę, oku­
tą żelazem, zeszedłem nadół. M yśla­
łem, że znajdę pana gdzieś w parku. 
Panie, ja mam silna r?kę i umiem 
podchodzić jak Indjanin. Aniby się 
pan spostrzegł. N iech się pan nie lę­
ka. Już teraz nie grozi panu żadne nie­
bezpieczeństwo. Ale, wracając do rze­
czy, na szczęście czy na nieszczęście, 
zastałem pana już przed werandą w 
towarzystwie Aćkowskich.

U m ilkł i patrzył chwilę na swego 
gościa głębokim, zagadkowym  w zro­
kiem. .... ,

— T ak więc uniknął pain śmierci 
— wznowił swą spowiedź — ale to 
nie znaczyło, źe wogóle, tylko tam­
tym  razem. Bo postanowiłem, że pa­
na zgładzę ze świata. Kiedyście pań­
stwo odjechali, poszedłem na górę do 
żony i zrobiłem jej taką scenę zazdro­
ści o pana, jakiej pan sobie nie w yo ­

braża. — N a czoło Sławutnego w y­
stąpiły grube krople potu. — Powie­
działem jej... powiedziałem... jej, że 
pana zabiję — rzekł z nagłą gwałtow­
nością, jakby pod wpływem  straszne­
go wspomnienia. — Powiedziałem jej 
że musi pomieść karę za swa zdradę i 
ze to będzie lepsza kara, niż gdybym  
ją zabił. Że będzie miała odtąd ma su­
mieniu życie człowieka. Że postano­
wienie moje jest nieugięte, że mnie nie 
przebłaga. Panie, padła przedie mną na 
kolana, całowała mnie po nogach. 
Znała mnie. Wiedziała, że gdy co po­
wiem — to święte. Ale pomimo to bła­
gała. Kamieńby się wzruszył. Ja  nie 
dałem się wzruszyć. C zy  mj, Bóg prze­
baczy? — krzyknął nagle dzikim gło­
sem, puszczając ręce gościa i ukryw a­
jąc twarz w dłoniach. —. C zy mi Bóg 
przebaczy? — wybuchnął jakimś po­
tępieńczym płaczem, niepodobnym do 
ludzkiego. — Panie, ja ją zabiłem. Pa­
nie, ona się zabiła, żeby uratować pa­
na... ; ^

Sławutny zerwał się z fotelu i za­
stygł w  pozie bezsłownej rozpaczy.

— Skąd pan wie, że ona się sama za­
biła? — zapytał po dłuższej chwili 
złamanym głosem.

— Mam moralną pewność — od­
parł Sielski, bijąc się w piersi. — Mam 
bezwzględną pewność. Powiedziała 
nni, żc się zabije. Odpowiedziałem iro­

nicznie, że o śmierć nie jestem za­
zdrosny. N ie przypuszczałem, że ona 
zechce wprowadzić w  czyn swą groź­
bę jeszcze tej nocy. Byłem  tak w zbu­
rzony, że aby nie oszaleć, wziąłem sil­
ną dawkę środka nasennego. — Z a­
śmiał się niesamowicie. — Usnąłem 
jak karmień, a ona tymczasem... N ie 
wiem, jak to zrobiła. Teraz już nie je­
stem ciekawy. W iem , że kobieta zaw­
sze da sobie radę.

— Dlaczego pan mie powiedział te­
go na śledztwie? — zapytał Sławutny.

— W  jakim celu? C zy kto ucier­
piał przez moje milczenie? Przecież 
pana nie zamordowałem. Intencja po­
została w  sercu. A  jejbym  już nie po- 
mógł.

— Aież ta niewinnie posądzona 
dziewczyna?...

— N ic jej nie będzie. Jesitem pew­
ny, że to ona pomogła żonie do jej 
śmiertelnego dzieła. Zapomniałem, że 
kobieta zawsze dojdzie do porozumie­
nia z kobietą. N o, Pan Bóg z nią. N ie 
o gacha chodziło, tylko o śmierć. U - 
fam, że mogę liczyć na pańską dy­
skrecję. Jest pan przecież człowiekiem 
honoru.

Ostatnie słowa zostały powiedziane 
bez ironji.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ- Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr . za I wiersz milimetrowy 1-szpa.towy kolumny 4-łamowe_ 
w nadesłanem nekrologi 40  g r . -  w kronice,' repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g r . -  po kronice 50 gr. na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80 gr. -  drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . -  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. -  Cała strona: ogłoszeniowa 400  zf. tekstowa 600 z ł.

(pod nagłówkiem) 800 z ł .  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe.

pierwsza

,Drukarnia Polska, Lw ów , ul Chorążczyzny 17 , teł. 29-19 , pod zarządem 'W iułysława Germana —  N aLzytość pocztowa opłacona ryczałtem.


